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l bieżącej chwili. 


Losy niemieckiej ustawy wojskowej ważą 
się ciągle, szukając oparcia raz na tej, to 
znów na innej partji, a każdy niemal mowca 
przedstawia inaczej sytuację. Z wyjątkiem 
kilku skrajno-konserwatywnych posłów żaden 
więcej nie wystąpił ze sianowczem poparciem 
projektu rządowego. Nawet centrum, dotąd 
jednolite, tym razem chwieje się, bo kiedy 
przedwczoraj przewódca tej partji dep. Hue- 
ne w swej mowie starał się niby rząd po- 
przeć, wczoraj jeden z czlonków wybitnych 
centrum dep. Lieber wystąpił z ostrą kryty- 
ką tego projektu. Oświadczył on z całą sta- 
nowczością, że jego partja nie zgadza się w 
zasadzie na nową organizację wojskową, bo 
to spowodowałoby takie zwiększenie ciężarów, 
iż wkrótce Niemcy zamienilyby się w armję 
nędzarzy. Nie na to bowiem mamy pokój, 
byśmy kraj dla przyszlej wojny rujoowali. — 
Jeżeli centrum nie poprze rządu, to parla- 
ment ustawy tej nie przyjmie a wtenczas na- 
stąpiłoby : albo rozwiązanie parlamentu, lub 
też — ustąpienie kanclerza. W każdym ra- 
zie dziś nic stanowczego w tej sprawie po- 
wiedzieć nie można, chociaż odesłanie proje- 
ktu do komisji, o czem doniósł telegram, zda- 
, waloby się za tem przemawiać, że projekt 
będzie przyjęty. 

Stalo się, czego się nikt nie spodziewał, a 
właściwie czemu partja żydowska w Berlinie 
wszelkiemi silami zapobiedz pragnęła. Oto 
Reichstag oświadczył się za przerwaniem 
procesu, wytaczonego Ablwardtowi. Ponieważ 
zostal on wybrany do parlamentu i przez to 
samo stal się jego członkiem, przeto Reichs- 
tag Opierając się na tym już fakcie, że oso- 
ba posła jest nietykalną, kazal proces wstrzy- 
mać, skutkiem czego Ablwardt lada dzień 
pojawi się w Reichstagu. Jeżeli się zważy, 
że stronnictwo żydowskie poruszało niebo i 
ziemię, by do tego nie dopuścić, jeżeli je- 
szcze dodamy, że między posłami głosujący- 
mi tym razem za Ahlwardtem znajdowały się 
osobistości bardzo poważne — to nie da się 
zaprzeczyć, że wypadek ten ma  donioslość 
ogromną. Snać opinja publiczna przejrzała i 
wie, kto ma słuszność: Ahlwardt czy też 
stronnictwo reprezentowane przez Loewego 
i jego przyjaciól rasowo-politycznych. 

We Francji chaos coraz większy i gdyby 
nie to, że dzisiejsi ludzie nie mają avi ener- 
gji ani temperamentu republikanów z ubie- 
głego stulecia, możnaby prawie przypuścić, że 
nadchodzi epoka teroryzmu. Komisja parla - 
mentarna roztrząsająca sprawę panamską, 
otrzymuje z dniem każdym nowe atrybucje, 
świeżo zaś radykal Pourgućry de Boisserin 
zażądał dla niej takich prerogatyw, że gdy- 
by jej takowe przyznano, komisja stałaby się 
istotną władzą, rząd zaś bylby tylko narzę 
dziem w jej ręku. Monarchiści , bulanżyści, 
antysemici i radykalni rozdmuchują żar co 
raz bardziej, pragnąc doprowadzić do upad- 
ku zoienawidzonych oportunistów, ci zać w 
liczbie 150 zawiązali „Związek republikań- 
ski“, by nie dopuścić do uchwalenia wnio- 
sku Boisserina. Wnioskodawca żąda między 
ianemi: aby komisja mogła świadków wzy- 
wać i zaprzysięgać; aby wolno jej było we- 
spól z sędzią śledczym odbywać rewizje i, 


SŁOWAK. 


OBRAZEK. 


Wieczór zapadał. 

Po burzy gwaltownej, która przy akompa- 
niamencie grzmotów i piorunów przeciągnęła 
nad mojem ustroniem , zapanowała cisza uro- 
czysta. Drzewa staly zadumane. Z ich liści 
szklących, odświeżonych, padaly grube kro- 
ple wody i bez szelestu w trawie tonęly. 
Puszki, wyleciawszy z gniazd i dziapeł, w 
których przetrwały burzę, skakaly uszczęśli- 
wione z gałązki na gałązkę i wesolo świego- 
cąc oczki brylantowe kn górze zwracały, aby 
się upewnić, że im już nic nie grozilo. Zic- 
mia, długą posuchą spalona, rczkosznie od- 
dychała. Nad łąkami podnosiła się szara 
mgla. 


Od poludnia i zachodu niebo calkiem się 
już wypogodzilo, tylko nad naszemi głowami, 
w ksztalcie rozpiętego parasola, ciężyła do- 
tąd chmovra olowiana, która leniwo ku pól- 
nocy ciąguęła. Niekiedy jeszcze grzmot w 
niej zawarczał. lecz daleko, niewyraźnie, 
jekby echo konające. Z pod zachodniej k'a- 
wędzi tej chmury, rozstrzępionej fantasty- 
cznie i złotem lamowanej, dobywały się pro- 
mienie sloneczne, a że elektryczność atmo- 
sferę przepelniała, więc oświetlenie było je- 
dnostajne, bez żadnych tonów, rażąco b'ale. 
Przedmioty rysowały się teraz tak wyraźnie, 
że kontury każdego listka na drzewach mo- 


co nie mniej ważne, uby obradowala nawet 
wtedy, gdy Izba będzie zamknięta. W kaž- 
dym razie już to można dziś na pewne prze- 
widzieć, że po skandalu panamskim nastąpi 
nowe ugrupowanie się stronnictw, dzisiejsi 
ludzie ustąpią, nowi przyjdą do steru i we- 
dlug wszelkiego prawdopodobieństwa, Car- 
not, choć ten niczem nie zawinił, innemu 
prezydentowi zrobi miejsce w pałacu Eli- 
zejskim. 

Dziki królik Dahomeju przemówił. Do La- 
gos, gdzie się znajduje faktorja angielska, 
przyszli wysłannicy Behanzina z oświadcze 
niem, że król odstąpi Anglikom port Wydah. 
Zapewne chciałby za to pozyskać ich pomoc 
przeciw Francuzom, ale tego się nie doczeka. 
Posłowie opowiadali, że król, na czele 20.000 
wojowników cofnął się na bezpieczne tery 
torjum, zkąd wojną podjazdową będzie nę- 
kal Francuzów. 

Koszut przyjmując w Turynie deputację 
mias'a Budapesztu, przybyłą z dyplomem 
obywatelstwa honorowego dla niego, w któ- 
rej imieniu przemawiał Helfy, odpowiedział 
co następuje: „Raczcie zanieść moje najgo- 
rętsze dzięki i wyrazy czci członkom muni- 
cypalpości stolicy, którzy mię łaskawie w ten 
sposób odznaczyli, Wiem, że to nie zasługi 
mojej mizernej osoby was tutaj sprowa- 
dziły, bo ja już jestem jeno posągiem ży- 
jącym, dla którego życie ciężarem  Sprowa- 
dziły was cześć i pamięć owego czasu, któ- 
ry w dziejach Węgier ślady pozostawił nie- 
zatarte. 

„Jeżeli mnie w tem przypada jakowa za- 
sluga, to jedynie ta, że sila opinii publicznej 
mnie wyniosła na swego tłumacza. Człowiek 
pojedynczy posiada tylko to oparcie, jakie 
w zgodności swoich uczuć i myśli z uczu- 
tiami i myślami narodu znajduje. Pragnę i 
tuszę, że Budapeszt po wszystkie czasy bę- 
dzie nietylko centrum kraju, ale oraz wier- 
nym stróżem i opiekunem narodowego spo- 
sobu myślenia i tradycyj narodowych. 


„Jeżeli powiadacie swoim wnukom, że rok 
1848 był świtem wolności, to ja powiadam, 
że byla to doba siejby i kiełkowania wolno- 
ści. Naród nasz uzyskał swobodę swoją, i 
otworzyła się dla wolności kraju przyszłość. 
Na wszelki sposób, próbujcie uzyskać ją na 
podstawie dotychczasowej! Ja jestem prze- 
konany, iż gdy naród obaczy, że się tą dro- 
gą nie uda, wkrześnie w nim dawna trady- 
cja, która obok indywidualnej wolności na- 
rodu, także się wolności kraju domaga*. 


Z powodu zaprowadzenia nauki języka 
francuzkiego w szkołach realnych. 


Przez sześć lat toczyła się sprawa zapro- 
wadzenia nauki języka francuskiego w szko- 
łach realnych, aż wreszcie załatwiło ją mini- 
sterstwo. Nie jest to ani koncesja, ani refor- 
ma, tylko zrównanie szkół realnych naszego 
kraju ze szkołami innych prowincyj, wszędzie 
bowiem w szkołach realnych austryackich ucząj, 
prócz ojczystego języka, dwóch innych. W szko- 
lach o języku wykładowym niemieckim, uczą 
języków francuskiego i angielskiego; czem więc 
język niemiecki n. p. w Wiedniu, tem u nas 


żna było odróżnić, a zieleń zrobiła się cie- 
mna, prawie czarna... 


Z domu wysypala się moja dziatwa, swo 
bodna jak młodość, wesoła jak te ptaszki na 
drzewach, a że na piasku, dokola gazonu, 
bylo już prawie sucho, więc wśród Śmiechów 
i okrzyków zaczęło się bieganie, lapanie, na- 
woływanie. W ślad za niemi pędzi stara 
Djana i niespokojnie nadszczekuje, bo się 
boi, by wśród zabawy, które dziecko nie u- 
padło. 


„Czy od tego drobiazgu, oddychającego 
piersią swobodną, są gdzie na kuli ziem- 
skiej istoty bardziej siebie pewne, bardziej 
wymagające, bardziej samolubne ? Glob istnie- 
je tylko dla nich; cokolwiek dokoła nich się 
znajduje jest ich własnością; ludzkość cała 
nie ma nic pilniejszego do czynienia niż o 
nich myśleć. Rodzice są „dziec'nni*; dom, 
ogród, lasy, pola, konie, są „dziecinne*; na- 
wet zacny nasz proboszcz, ka. Jan, staru- 
szek jak goląb biały a jak anioł słodki, zo- 
stał proboszczem „dziecinnym“, ponieważ 
drobiazg nie umie go inaczej odróżnić od 
innych duchownych, bywających w naszym 
domu. ŻZacny staruszek wcale się za to nie 
gniewa, — i nieraz, gdy dziatwie brakuje 
towarzystwa, bawi się z nią w ślepą babkę. 

A z jaką radością zaprasza on ją każdej 
niedzieli, po sumie, na probostwo, jak go 
ścinnie przyjmuje ją jabluszkami i buleczką 
z konfiturami?! Więcej atoli niż buleczka i 
lakocie, cieszą dziatwę dwa kanarki, które 
u proboszcza w klatce przy oknie tak glośno 
śpiewają, iż osoby w pokoju rozmawiające 


polski, miejsce franeuzkiego zajmuje u nas 
niemiecki a miejsce angielskiego francuzki. 

Chociaż to ani koncesja, ani reforma, prze - 
cież cieszyć się wypada, iż uczyniono krok 
naprzód do zmodernizowania szkoły, że zbli- 
żono ją do aktualnych potrzeb życia i cywi- 
lizacji. Radość byłaby większą, gdyby język 
francuzki zajął w gimnazjach miejsce greckie- 
go, którego nauka w żaden sposób i niczem 
nie tylko usprawiedliwić, ale nawet wytłóma- 
czyć się nie da. 

Język łaciński, uniwersalny niegdyś, jedy- 
ny wyrobiony i w literaturę bogatą zasobny 
wśród wyrabiających się dopiero języków eu- 
ropejskich w wiekach Średnich, do tego na 
calym Zachodzie liturgiczny, musiał być przed- 
miotem nauki i to jak najtroskliwszej, bo w 
życiu był jedynym pośrednikiem pomiędzy 
narodami, a literaturą swoją kształcił. Ale 
znaczenie jego w szkolnictwie znikło, skoro 
miejsce laciny zajął język francuzki, będący 
od czasów Ludwika XIV takim pośrednikiem 
w Świecie, jakim była niegdyś łacina; znikło 
też dawne znaczenie nauki łacińskiego języ- 
ka, skoro calą literaturę rzymską przetloma- 
czono na języki nowo-europejskie, a literatury 
nowoczesne Świetnie się rozwinęły. 

Dla celów utylitarnych, aby mieć zdolność 
porozumiewania się z innymi narodami, laci- 
na zupełnia niepotrzebua, bo zastąpiły ją ję- 
zyki: francuzki i angielski, a poczęści nie- 
mieoki. Jako skarbiec literatury, lacina ró- 
wnież zbyteczna, bo dziś każdy naród euro- 
pejski ma własną literaturę tak bogatą, iż 
lacińską karmić się nie potrzebuje i nie kar- 
mi, a do skosztowania jej zupełnie wystarczyć 
mogą przekłady. 

Niema uksztalconego człowieka, któryby nie 
znał Szekspira, Byrona, Calderona, Dantego, 
Ariosta, Petrarki, Puszkina, Lermontowa, Póte- 
fiego, mimo, że nie umie po angielsku, po 
hiszpańsku, po włosku, po rosyjsku ani po wę- 
giersku. A nawet rzymskich i greckich auto- 
rów czytujemy w przekladach, bo zaledwie 
jeden uczeń na tysiąc nabrał tyle biegłości i 
upodobania w językach starożytnych, że mógl 
i chcial w oryginale przeczytać Sofoklesa lnb 
Wirgilego. 

Nie mamy nic przeciw temu, aby szkola 
zaznajamiała z literaturą starożytną, 
ale czyż nie szkoda czasu na naukę języków, 
którymi nikt nie mówi, mówić nie będzie, a 
jeden na tysiąc w nich coś kiedyś przeczyta? 

Jeżeli dziś jeszcze lacina mogłaby mieć ja- 
kąś rację bytu, to jedynie w bardzo małym 
zakresie udzielana, ze względu, aby zmoderni- 
zowanie szkoły nie odbyło się nagle, ale miało 
epokę przejścia, tudzież ze względu, że lacina 
jest matką terminologji. Natomiast nauce gre- 
ki niepodobna wyszukać innej racji bytu, 
prócz... trudności. Nawet zarys organizacyje 
ny dla gimnazjów z r. 1849 powiada, że gre 
ki wówczas tylko uczyć należy, jeżeli nauka 
może być udzielaną z pożytkiem, a bez ujmy 
dla innych przedwiotów. 

I pocóż ta greka? Powiadają, że trzeba 
znać literaturę starożytną. Zgoda na to, ależ 
usuńmy naukę języka a poznamy lepiej 
literaturę, bo gdy odpadnie mozolenie się 
nad stroną gramatyczną i leksykalną, będzie 
czas na dokładną lekturę autorów staroży- 
tnych w przekładach, Wszakże i dziś nikt 
ani dwóch wierszy po grecku nie czytal zło- 
żywszy maturę, a Odyseją czytał, ale w prze- 
kladzie Siemieńskiego, 


Nasi potomni za lat sto będą zarówno na- 
Śmiewali się z naszej dzisiejszej laciny i greki, 
jak my z ich astrologji, lub alchemji, co wszy- 
stko razem było i jest pracą Syzyfa. 

Zostawmyż lacinę w skromnej liczbie go- 
dzin, a miejmy raz odwagę usunąć grekę, by 
uczyniła miejsce językowi francuzkiemu bez 
którego nie można ruszać się po Europie, jak 
nie można było ruszać się bez laciny za cza- 
sów dawniejszych. 

Sprawa to tak ważna, że nie można jej ani 
na chwilę pomijać milczeniem, że nie można 
zdawać jej na laskę sfer nauczycielskich. 
Szkola dla społeczeństwa, a nie spoleczeństwo 
dla szkoly, więc opinja publiczna ma prawo 
glosu i powinna z niego korzystać Nie sę- 
dziowie i adwokaci organizują sądownictwo, 
ale społeczeństwo samo je organizuje w mia- 
zę potrzeb swoich w drodze ustawodawczej, 
w parlamencie. Nie komisarze i starostowie 
układają zasady administracji państwa, jeno 
ciała ustawodawcze; czasby więc byl ostate 
czny, aby i w sprawach szkolnictwa ciala u- 
stawodawcze decydowały, a nie stary ruty- 
nizm i nałogowy pedantyzm. 

w. k. 


Rada państwa. 


Dnia 16 grudnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu przedstawił 
minister skarbu Izbie poselskiej projekt usta- 
wy odbierającej kurs prawny monetom sre- 
brnym po 7/ złr. i po 2 zlr. 

Dep. Rainer i tow. wnoszą interpelacje z 
powodu, że minister spraw wewnętrznych na- 
kazał gminie Celowiec, w poroczonym zakre- 
Bie działania, na podanie słowiańskie odpo- 
wiadać po sloweńsku. 

Po załatwieniu kilku innych drobnych spraw 
referował dep. Popowski imieniem komisji 
obrony krajowej o kontyngencie rekrutów na 
rok 1893, Odnośną ustawę przyjęto bez dy- 
skusji w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Nastąpiły rozprawy nad żądanem przez ga- 
binet dwumiesięcznem prowizorjum budżeto- 
wem. 

Dep. Kramarz (mlodoczech) szydzi z le- 
wicy, że przez dlugi czas grała komedje, a 
widząc, że nic nie mogla osiągnąć, udawala 
iż przejdzie do opozycji. Swe niezadowolenie 
z rządu pragnie okupić, głosując jedynie za dwu- 
miesięcznem prowizorjum, choć rząd oświadczył 
w komisji budżetowej, że i takie prowizo- 
rjum mu wystarczy, a Polacy i konserwaty- 
ści również byli za krótszym terminem — niż 
trzymiesięczay. Mlodoczesi będą głosowali 
przeciw prowizorjur, bo rząd, nie uzwglę- 
dnia ich życzeń. Nie chodzi im o zwalczanie 
prawicy; występują oni jedynie przeciw rzą 
dowi. Na odbudowanie dawnej prawicy mlo- 
doczesi chętnie się godzą, ale musiałaby ona 
się zdecydować na przeprowadzenie swej 
woli w sprawach autonomji i równouprawnie- 
nis, nawet wbrew Życzeniu rządu. Dawna au- 
tonomiczna większość, popierająca centrali- 
Biyczny, germanizujący rząd nie może zostać 
odbudowania. Obecne stosunki parlamentarne 
nie mogą się dlużej utrzymać, ale nie zmie- 
nią się one, dopóki kwestja czeska nie zo- 
stanie rozwiązana, dopóki królestwa i kraje 
nie otrzymają, co im się należy. 


często nie mogą się slvszeć ; lecz jeszcze wię 
cej niż one, zajmuje ją Kubuś, czarny szpa- 
czek, wielce zabawny i gadatliwy, który 
wyuczył się słów rozmaitych. Woła on czę- 
sto: „O! la Boga!“ bo ks. Jan, mazur z po 
chodzenia, okrzyku tego sam nie raz używa; 
powtarza także: „Księdza Jana*, gdyż te 
słowa slyszy często z ust domowników ; na- 
koniec gada niekiedy: „Dla kompanji*, po- 
nieważ organista, stary pijak, ilekroć pro 
boszcz robi mu wyrzuty, że nie jest trzeźwy, 
zawsze się tem usprawiedliwia, iż uczynił to 
nie w złym zamiarze lecz „dla kompanji*. 
Szpaczek-filut podsłuchał to i zapamiętal. O! 
jakaż radość dla dzieci stać pod klatką Ku- 
busia i na słowa go wyciągać. 


Właśnie gdy one zaczęły teraz o nim mó- 
wić, w bramie zaturkotało i na drynduli od- 
wiecznej ukazała się uśmiechnięta twarz ks. 
Jana. Wstąpił on na chwilę do nas, wraca- 
jąc z sąsiedztwa, gdzie go burza zatrzymała. 
Ledwie wysiadl i z nami się przywitał, małe 
tyrany w kolo go otoczyły, pytając: 

— Księże proboszczu, jak się ma Ku- 
buś ? 


— Dobrze mu już moje dziatki, bardzo 
dobrze, lecz trzy dni temu znajdował się on 
w straszliwych opałach. Niedawno temu, or- 
ganista zapomniał raz klatkę zamknąć, a że 
ckno było otwarte, a jam tego dnia z domu 
wyjechał, więc mój Kubuś, mimo, iż świata 
całkiem nie zna, bo w klatce się urodzil, po- 
stanowił wolności skosztować. Ale zawiódł 
się na niej, biedaczek! Lekkomyślności swo- 
jej omało głową nie przypłacił. Frunął sobie 


Dep. Szuklje krytykuje stosunki parlamen- 
tarne, a następnie omawia sprawę stalej wię- 
kszości. Pragnie taką większość utworzyć 
lewica, ale według swego gustu. Polacy re- 
prezentują w Izbie wcieloną mądrość polity- 
czną, Dowodem jej byly zoane oświadczenia 
dep Jaworskiego o warunkach utworzenia 
stalej większości. 

Mowca do owych warunków dodaje je- 
szcze jeden a mianowicie, żeby wszyatkie 
stronnictwa wstępując do większości, miały 
tylko szczere i otwarte zamiary. Nie możua 
tego powiedzieć o zjednoczonej lewicy, która 
ciągle zmienia sukienkę. W ostatnim czasie 
udawała ona w Izbie i na zgromadzeniach 
wiedeńskich, że pragnie zgody. Równocze- 
Śnie przecież wiec styryjskich zwolenników 
lewicy wypowiedział Sloweńcom wojnę za- 
żartą. Ż Sloweńcami zgoda jest możliwa, bo 
nie mają oni aspiracji prawno-państwowych, 
lecz stanęli na stanowisku konstytucji. Jeżeli 
chodzi o utworzenie większości koalicyjnej, 
powinna lewica zmienić swe usposobienie. 
Z reprezentantami czeskiego narodu, Sloweń- 
cy chętnie będą wspólnie działali. Młodocze- 
si, jeżeli chodzi im o pozytywne rezultaty, 
powinni starać się o sojusz z Błoweńcami, 
którzy są im życzliwsi, niż którekolwiek stron- 
nietwo. 

Dep. Laginja (Chorwat) użala się, że na 
wybrzeżu uciskają Słoweńców i Chorwatów 
irredentyści wloscy. Rząd na to patrzy obo- 
jętnie. Słowianie nie mogą chodzić bez bro- 
ni, bo na każdym kroku są zaczepiani. Na- 
wet księża nie są bezpieczni. Wogóle wybrze- 
że bardzo jest krzywdzone moralnie i mate- 
rjalnie. Urzędnicy są wrogo dla Słowian 
usposobieni. 'Trjest nie może uchodzić za 
centrum wybrzeża. (Brawo u Chorwatów i 
młodoczechów). 

Dp Plener polemizuje z dep. Kramarzem 
i Bukljem. Z mowy dep. Laginji odniósł 
wrażenie, iż rząd rzeczywiście zaniedbywa 
materjalne interesa Istrji i Dalmacji. Oma- 
wiając sytuację polityki wewnętrznrj oświad- 
cza dep. Plener, że zerwanie między rządem 
a lewicą wywołał hr. Taaffe, lecz względnem 
swem wystąpieniem na dniu 28 listopada 
zamiast łagodzić wrażenie tego wystąpienia, 
czynił wszystko, co mogło podkopać zaufa- 
nie lewicy do gabinetu. Btdcuńek między 
stronnictwem mówcy a rządem był o tyle nie- 
naturalny, że nie opieral się na ściśle okre- 
ślonym programie rządowym. Wskutek’ dy- 
misji br. Kuenburga stosunek się wyjaśnił. 
Lewica wobec rządu żadnych nie ma zobo- 
wiązań, postępować więc będzie tak, jak jej 
nakaże patrjotyzm. 

Dep. Kwekvie (Serb) żali się, iż Chorwa- 
ci bywają w Dalmacji faworyzowani z krzy- 
wdą Serbów. Zjednoczenie Dalmacji i Chor- 
wacji nie jest historycznie uzasadnione. Ser- 
bowie przeciw takiemu zjednoczeniu walczyć 
będą Obecnie żądają równouprawnienia z 
Chorwatami. Mowca głosować będzie za pro- 
wizorjum. 

Dep. Kaiz! (młodoczech) przemawia za smia- 
ną konstytucji w duchu federalistycznym. Do 
hr. Taaffego młodoczesi nie mają zaufania. 

Po końcowem przemówieniu referenta dep. 
Szczepanowskiego, przyjęto prowizorjum bu- 
dżetowe na styczeń i luty r. 1993 ogromną 
większością. 

Następne posiedzenie zapowiedziano na 
dziś. (0) 


tedy przez okno i hejże najpierw do ogrodu, 
potem w pole! Tu ujrzawszy stado innych 
szpaków, zaraz z niemi się połączył. Nie- 
szczęście atoli chciało, że jakiś czlowiek bez 
serca, wlaśnie w tem miejscu zdradziecką 
sieć zastawił, i mój Kubuś, nie mając nawet 
wyobrażenia o niebezpieczeństwie, które mu 
grozilo, został ze swymi towarzyszami siecią 
nakryty. Nazajntrz, wraz z nimi, znajdował 
się na miejskiem targowisku, w ogromnej 
klatce, krórą ów człowiek tu wystawil, aby 
szpaki sprzedać. Chociaż Kubuś ani miasta, 
ani rojnego targowiska nigdy dotąd nie wi- 
drial, mimo t ciekawy ten widok wcale go 
nie zajmował, gdyż serce niespokojnie w pier- 
si mu biło... Niedlugo trwało a przyszedł 
kucharz wielkiego pana, wygolony, o brzyd- 
kiem wejrzeniu, i ten po krótkim targu 
wszystkie szpaki zakupił, W miarę jak szpa- 
ki po jednemu z klatki wyjmowal, bez miło - 
sierdzia główki im skręcał i wrzucał do ko- 
sza, który kuchta przed nim trzymał. Kubuś 
dlugo nie wiedział, co go czekało, dotąd bo- 
wiem jeszcze nie widział ptaków nieżywych, 
dopiero gdy sam jeden został, zaczął latać, 
bić skrzydłami o klatkę i wołać rozpaczliwie: 
„O! la Boga! O! la Boga!“ Usłyszawszy 
to kucharz, bardzo się zdziwił i mimowoli 
zapytal: — A czyj-łe ty? — „Księdza Ja: 
na! Księdza Jana!“ — A cóż ty tu robisz? 
— „Dla kampanji! Dla kampanji!* — Uśmie- 
chnał się na to kucharz, wziął Kubusia, ży- 
cie mu darował, a dowiedziawszy się, że on 
mój, przysłał mi go dziś rano przez umyóśl- 
nego posłańca. 

— Dobry Kubuś! Mądry Kubuś ! — dzie- 


ci zawołaly i w dłonie klaszcząc, zaczęły u- 
radowane skakać dokoła proboszcza. 

W tej chwili Djana warknęła i z ziemi się 
zerwawszy poskoczyła ku bramie, gdzie za- 
raz dało się słyszeć zapamiętałe szczekanie. 

W bramie ukazał się mężczyzna słuszny, 
smukły i ogorzaly, w bialej sukmanie, w czar- 
nej kamizelce, na której świeciły się duże, 
białe guziki metalowe. Na głowie miał spory 
kosz, w nim pelno garnuszków różnokoloro- 
wych, szklaneczek, pudełek wykladanych mu- 
szelkami i innych drobiazgów. Na jego wi- 
dok dzieci krzyknęly : 

— Słowak! Słowak! 

Byl to w rzeczy samej Słowak z ziemi 
węgierskiej, jeden z tych kilkunastu, którzy 
rok rocznie, w miesiącach letnich, przebiega- 
ją wszerz i wzdłuż calą Galicję, sprzedając 
naczynia szklane, fajansowe i rozmaite za- 
bawki. Zma ich każdy dwór, każda chata i 
są zawsze pożądanem zjawiskiem dla dzieci, 
które wytłóklszy przez zimę swoje garnuszki, 
z upragnieniera tej chwili wyglądają, kiedy 
| GÓR będą mieli sposobność nowe im ku- 
pić. 
Slowak krokiem wolnym do nas się zbli- 
żył, zdjął kosz i na ziemi go postawil, pro- 
boszcza w rękę pocałował, nam ukłonił się 
glęboko, i filcowy kapelusz w ręku trzyma- 
jąc, czekał w milczeniu, aż dzieci co wy- 
biorą. 


(Dokończenie nastąpi). 
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L Podola rosyjskiego. 


Z Podola ros. w pierwszej połowie grudnia 
1892 roku. 


ZimaTu nas rozgościla się na dobre, witana 
przez wszystkich z radością, z jej nastaniem 
bowiem skończyło się panowanie cholery. W 
samej stolicy Podola trwała epidemja miesiąc 
z dodatkiem paru dni; ofiar zabrala sto dwa- 
dzieścia kilka umierało 33 procent. Dzisiaj 
już barak zamknięty, lekarze chołeryczni 
rozpuszczeni, więc i panika — tak silnie roz- 
winięta — zwolna ustaje. A doszła ona do 
zenitu, kiedy na scenie miejscowego teatrzy- 
ku — podczas przedstawienia — jedna z akto- 
rek (młoda i ładna!!) dostała zlowrogich kur- 
czów; publiczność w przeciągu paru minut 
opróżnila teatr, przedstawienia nie dokończo- 
no, biedaczka w kilka godzin żyć prze- 
stala. 

Zarząd miasta wydal na walkę z epidemią 
przeszło 10.000 rsbr., które z pewnością nie 
omieszka w formie podatku nowego rozlożyć 
na mieszkańców. A i laskawy rząd nie za- 
pomina o nas. Na kolendę ofiarował on pod- 
danym swoim podatek od mieszkań, nafty, 
cukru, spirytusu i zwiększony od zapalek. 

Już w paru poprzednich listach wspomina: 
lem o emigrantach galicyjskich. Dzisiaj zno- 
wu o nich mówić muszę. — Zima tym oba- 
lamuconym, ciemnym tłumom najmocniej da 
się we znaki. Jak nazwać państwo, które za 
chęca sąsiadów do emigracji, a skoro ci pod- 
szeptów tych wysluchają — zostawia ich na 
bruku bez lyżki ciepłej strawy ?.. 

Co się stało z tysiącami osiadłymi po 
wsiach, nie wiem. Z Kamieńca rodzin 30 
przed paru dniami gdzieś popędzono. Kto 
widział zmarznięte gromady snujące się po 
drogach, kto spotkał matki z niemowlętami 
na rękach i plecach, slyszal te wołania : „Da- 
wajcie jeść, bo dzieci nasze puchną z glodu !* 
ten dopiero ocenić dobrze potrafi postępowa- 
nie rządu rosyjskiego. Miejscowe towarzy- 
stwo dobroczynności, wydawszy 300 z górą 
rubli na obiady, zamknęło szkatułę. Guber- 
nator naciskany tlomaczy się, że nie pora- 
dzić w tym wypadku nie może. Ludzie do- 
brej woli postanowili zbierać skladki, by 
pozostałych w mieście 20 rodzin (109 głów) 
przez zimę jako tako przekarmić. 

Może tych kilka słów dojdzie do innych 
amatorów wędrówki na wschód i przekona 
ich, jak to wyglądają owe zlote obietnice. — 
Tego tylko pragniemy. 

J. P. Kamieniecki. 


Sprawa panamska. 


Paryż 15 grudnia. 


Komisja śledcza w sprawie pamamskiej jest 
rzadkiem zjawiskiem w  parlamentaryźmie i 
sądownictwie. Postępowanie jej wydaje się 
nie zawsze dość umotywowanem. Dziwne wra- 
żenie wywoływać musi to —że osoby, na które 
rzuci rano podejrzenie Libre parole lub Co- 
carde, są zwykle po południu przesłachiwa- 
ne przez komisję, która musi zadowalniać się 
albo dowolnem oświadczeniem świadków, albo ich 
pisemnemi zeznaniami. Jedynie zeznania ban- 
kiera Thłierró'ego rzuciły cokolwiek rzeczywi- 
stego światła na tę zagmatwaną sprawę. Przy 
powtórnem przesłuchania oświadczył on, źe 
kupony od przekazów spalił, lecz nie wyja- 
śnił powodów tego autodafć. 

Libre parole o tych spalonych kuponach 
pisze, że byłyby one doprowadziły na ślad 
właściwych odbiorców przekazów. Wedle te- 
goż dziennika przekaz Castelbon'a nosić miał 
znak, którego znaczenie było: „Senator ex- 
minister Devès“. Przekaz Orsatti'ego zaopa- 
trzony był w litery E. A. (Em. Arne), na 
przekezie zaś Schmitta było J. Roe. (Jal. 
Roche). Przekaz, który podniósł urzędnik Da- 
voust z Crédit mobilier, a do którego przy- 
znał się bankier Vlasto, przyjaciel Rouviera, 
był podpisany literą R. W dalszym ciągu u- 
trzymuje Libre parole, że tylko na gorące 
prośby dał się nakłonić Thierróe do zniszcze- 
nia tych dowodów, a to w celu ratowania 
Rouvier'a. 

Dziś znów nowe osobiscości zostały wcią- 
gnięte w sferę podejrzeń: były minister han- 
dlu Jul. Roche i sprawozdawca z budżetu mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych Em. Arène. 

Z powodu roli, jaką odgrał w tej brndnej 
sprawie Korn. Herz, kawaler wielkiego krzy- 


ła oficerskiego — ma rada orderu Legji ho- 
norowej przedsięwziąć rewizję niektórych no- 
minacyj. 


Jak się rozchodzą pogłoski, miał tenże Herz 
zażądać na schadzce z Rouvier'em, Clómen- 
ceau i Reinachem 7 mil. fr. za swój spółu- 
dział w ratowanin zagrożonego finansisty. Na 
sumę tę nie zgodzono się i miljoner wymie- 
rzył sam sobie sprawiedliwość. 


„OBRAZEK. 


Idę sobie ulicą, szukając w głowie pomy- 
słu do szkicu albo obrazka. Wszakże to dziś 
rodzaj modny, poczytny, więc opłacający się, 
a na domiar par ezcellence artystyczny, jak 
twierdzą jego uprawiacze. 

Niby nie tradno o motyw. Tyle ich wszę: 
dzie w życiu, tyle w człowieku samym, że 
dość stuknąć się w czolo, aby się idee po- 
sypały. Gdy się jednak przez lat kilkanaście 
czerpalo z mózgu, wtedy nadchodzą nieraz 
chwile takiej ociężałości i oschłości, że na- 
wet kompozycja marnego obrazka nie przy- 
chodzi łatwo. 

Ale po cóż komponować, układać, medy - 
tować nad harmonijnem połączeniem części 
w jednolitą całość? Szkic zadawalnia się je- 


dna obserwacją lub jednym momentem psy- 
chicznym, a jednostki nie można dzielić, chy- 
ba na ulamki. 

Więc dalejże do roboty... 

Oto mija mnie jegomość w wytartym pal- 
tocie, z czapką, nasuniętą na oczy. Ponuro 
patrzy na Świat Boży, gorzko uśmiechają się 
jego usta, chorobliwą bladością powlokło się 
oblicze. 

Wytarty paltot, czapka nasunięta na oczy, 
ponure spojrzenie, z goryczą uśmiechnięte 
usta, chorobliwa bladość! Ależ to cały dra- 
mat! Życie sponiewierało zapewne biedaka, 
może go ambicje, nadzieje zawiodły, albo mi- 
lość wyssala. Wolałbym motyw ostatni, bo u 
nas czytają i robią sławę głównie kobietki, 
a one przepadają za romansem. Sto razy od 
grzaną potrawę spożywają z równym zawsze 


apetytem. 
Móglbym obmyślić jaką tragiczną scenę 
pożegnalną między „nim* a „nią* — luźna 


scena wypelnia przecież dostatecznie ramy 
„obrazka“ — mógłbym się trochę roztkliwić, 
rzucić na papier kilkanaście kropek, garść 
domyślników... O! I bylby szkie gotowy. 

Ba, gdyby nie podła rasa krytyków... Na 
co ludzkość wydała tych psów literackich, 
obwąchujących każdy płód genjuszu z cieka- 
wością starych kumoszek, tych grabarzów, 
którym jedynie widok trupa sprawia przyje- 
mność. Na co? pytam. Obyloby się bardzo 
dobrze bez nicb. Publiczność polykałaby 
wszystko, cobyśmy jej rzucili gwoli chwilowej 
rozrywce, nie wnikając w treść, nie zagląda- 
jąc do techniki. 

Ale oni, zawsze czujni i zazdrośni, krzy 
knęliby chórem: tysiąc razy było, mości 
beletrysto, nudne, banalne płytkie!  Wytar- 
tych pałtotów, czapek nasuniętych na oczy, 
ponurych spojrzeń, gorzkich uśmiechów, wy- 
kwitlych z rvin miłości, grzebaliśmy już tyle, 
że obrzydły nam szczerze. Zdawkowy pesy - 
miem samca, zdradzonego przez samicę, roz- 
czuła już chyba kuchareczki 

Zresztą, prawdę powiedziawszy, za trudny 
to dla mnie przedmiot Gdybyż sam paltot 
wytarty, albo ponure spojrzenie, lub gorzki 
uśmiech, jeden, słowem , motyw. Ale pięć o- 
bok siebie? Za dużo! Trzebaby obmyślić ja- 
kąś bajeczkę, intryżkę, powiązać kilka faktów, 
wsunąć dwie, trzy inne postacie... Nie dal- 
bym rady. 

Więc może z tego tam obywatela ekleję 
obrazek. Elegancki, swobodny w ruchach 
z twarzą rumianą, zadowoloną, robi wraże- 
nie sytego i szczęśliwego Śmiertelnika. Niech- 
by siedział przy obiedzie, zastawionym, jak 
na wesele, obsługiwany przez loksja, ukry- 
wającego troskliwie wytarty lokieć liberji. 
Świetny szczegól, jak babcię kocham. Wy- 
tarty łokieć! Doskonały nawet tytuł. Obfita 
biesiada bogacza i zniszczona saknia ubo- 
giego! Jakież efektowne zestawienie, jakież 
bogate pole do domysłów! 

Ale i to było. Dziurawe kamizelki, popla- 
mione surduty, wystrzępione pantalony, po- 
mięte kapelusze wyzyskał cały legjon nowe- 
listów. Utrapienie z kolegami. Po jakiegoż 
djabła namnożyło się tych artystów slowa, 
jak kąkolu w zbożu. Co tylko człowiek po 
myśli, ktoś inny już złapał, przetopił na ru- 
ble. Zeby taka zaraza przyszla i wytlukła 
wszystkich krytyków i choćby z połowę au- 
torów, byloby nam trochę przestronniej na 
świecie. 

Oto tam kołysze się na płaskich obcasach 
śliczna niewiastka, strzelająca na prawo i na 
lewo oczętami — było; za nią posuwa się 
wolno spodlona slużebnica Wenery — bylo; 
szewczyk przymawia doróżkarzowi — było. 

Okropność! Zkąd wziąść temat do obra- 
zka? 

Nareszcie... 

Żboczywszy w mniej gwarną ulicę, spo- 
strzeglem okno rzeźnika, zalożone mięsiwem 
w różnej formie. Duży pies, oparty lapami 
o mur, przypatrywał się Świecącemi ślepiami 
ogromnej kielbasie. „Gdyby potrafił rozbić 
grubą szybę i dostać się do Środka, Boże, 
coby się tam działo. Pękatej kiszki wątro- 
bianej na tej ziemi masarzby już chyba nie 
oglądał. 

Ale brytan uderzał daremnie pazurami w 
szklo taflowe. Opierało się jego sile skute- 
cznie. Więc oblizywał się tylko, czasem za- 
skomlał z cicha, pogrążony w kontemplacji 
zabronionego owocu. 

Niema kontemplacja, zabroniony owoc! 
Świetny moment psychologiczny, zwłaszcza, 
gdy go rzucę na tlo właściwe. 

Bo tlo, to rzecz główna w dziele sztuki, 
czego ci idjotyczni krytycy nie rozumieją. 

Spojrzalem na niebo. Byl wieczór jesienny, 
ciemny, mglisty, bez gwiazd i bez blękitów. 
Na okolo! Ulicę pokrywało błoto, w ryn- 
sztokach płynęła brudna woda, unosząc z so- 
bą różne Śmiecie. Jakie? Dokładność, ści- 
slość jest drugą podwaliną artyzmu. Śchyli- 
lem się do Ścieków. Aha! Trzy niedopalki 
papierosów posuwają się wśród mydlin wol- 
no, poważnie, Czy rzeczywiście trzy? Poli- 
czylem. Dobrze, nie omylil mnie wzrok. A da 
lej wlecze się kawałek pudelka od zapałek, 
za nim jakieś coś. Cóż to takiego? Aha, to 
zwiędłe kwiaty. Może zdobiły włosy ukocha- 
nej, może porzucila je ręka nieszczęśliwa, 
może... Nowy temat do nowego obrazka, ale 
zostawmy to na później. 

Zbadalem starannie dom rzeźaika. Mial je- 
dno piętro, na górze sześć okien — czy sześć? 
sześć — na dole cztery i duże drzwi, pro 
wadzące do sklepu. Trzeba jeszcze zobaczyć 
klamkę Żelazna. Okno porysowane nieco, 
gzyms pod niem odrapany. Bardzo dobrze. 

Jest więc tlo... 

Teraz bohater dramatu bez slów. Brytan, 
kudlaty, przednie łapy ma biale, szerść na 
grzbiecie wytartą (pewno obili go gdzie, gdy 
skradal się do kielbasa; Świeży przedmiot do 
szkicu ; a tom się obłowił), ślepie świecą mu 
jak u krytyka, gdy ocenia dzieło, którego sam 
wykonać nie umie. Należałoby jeszcze zmie- 
rzyć dlugość kiełbasy, ale trudno prosić o to 
właściciela. Niech więc będzie na oko: trzy 
lokcie. 

Jestem gotów. Resztę dorobi sobie sam 
czytelnik, bo od czegóż posiada mózgownieę. 


Niech włoży w mojego psa treść, jaka mu 
się żywnie podoba, niech sobie dokomponuje 
aluzję, tendencję, moral, finał... Rzeczą moją 
odtworzyć przedmiotowo i dokładnie pochwy- 
coną obserwację bez względu na jej wartość 
i znaczenie. 

Jaki Śmieszny krytyk powie może, że to 
przedmiot nikły, błahy, ale cóż się taki osiel 
rozumie na artyzmie... 


Teodor Jeske Choiński. 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Niktby nie uwierzył a przecież jest to 
faktem, że w djecezji chełmskiej prawosławnej 
w Królestwie Polskiem, biskup za jakieś prze- 
winienie zdegradował księdza na or- 
ganistę. Tym zdegradowanym duchownym 
jest ks. Aleksiejewicz. nnita, jeden z tych, co 
to zachwyceni wielkością i potęgą Rosji i jej 
cywilizacją, przenoszą się z Galicji do Króle- 
stwa, jako pomocnicy w dziele zrnszczania. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Dybowski, na żądanie wielu prowincjo- 
nalnych towarzystw i izb handlowych, wyje- 
dzie wkrótce w podróż z odczytami, w któ- 
róych wyłoży handlowe korzyści swej misji 
mieszkańcom miast; Arras, St. Nazaire, Nan- 
tes, Tours, Lille, St.-Omer, Bonlogue, Nancy, 
Vesnnl, Epinal i Epernay. 

+ Zmarł w Paryżu po ciężkiej chorobie To- 
masz Dinheim - Brochocki, zdolny inżynier, 
który za wynalazek mostu ruchomego, bardzo 
przydatnego w kampanjach, został w swoim 
czasie nagrodzony Legją honorową. Żona jego 
z domu Bennetot, jest pasierbicą dra Pasqnier, 
zamordowanego przez komunistów paryskich 
w przeddzień wejścia armji wersalskiej do 
Paryża. 


KURIER WIEDEŃSKI 

* Z Tryestu telegrafują tu, że stosownie 
do ułożonego programu, we środę wieczorem 
przybył arcyks, Karol Ludwik z dostojną swą 
rodziną do Tryestu. Ponieważ nie życzył so- 
bie oficjalnego przyjęcia, przybyli więc tylko 
prywatnie na dworzec: Arcyks. Leopold, ad- 
mirał Sterneck, namiestnik Rinaldini, admirał 
Buchta i jea. Kommers. Zebrana licznie pu- 
bliczność witała okrzykami dostojnych gości. 
Z dworca prosto, arcyks. Karol Ludwik z żo- 
ną i córką udali się do portu, gdzie zająwszy 
miejsce w dworskiej łodzi, przesiedli sę na 
jacht „Greif“. Arcyks. Franciszek Ferdynand 
udał się na statek „Elżbieta“. Reszta człon- 
ków rodziny pomieściła się w hotelu „de la 
Ville“. Nazajutrz, t. j. w czwartek — niebo 
po wczorajszej burzy wyjaśniło się, i dzień 
zapowiedział się prześlicznie. O godzinie 8 
rano 21 wystrzałów armatnich rozległo się 
po zielonych falach Adrjatyku; okręty sto- 
jące na kotwicach, szezególniej „Elżbieta“ i 
„Greif“ zdobne fagami, przedstawiały impo- 
nujący widok. O godzinie 9 arcyks. Franci 
szek Ferdynad udał się na pokład jachtu dla 
powitania dostojnych rodziców, a prawie ró- 
wnocześnie przybyli także goście z hotelu „de 
la Ville“. Wkrótce potem na pokładzie uka- 
zał się arcyks. Karol Ludwik w otoczeniu 
całej rodziny i razem udano się na „Elżbie - 
tọ“. Tu admirał Sterneck powitał ich, muzyka 
zagrała hymn narodowy i arcyks. przyjął ra- 
port. Po małem „cercle“ zwiedzono cały okręt, 
co potrwałe dwie godziny. Następnie poże- 
gnawszy oficerów, rodzina cała arcyksiążęca 
powróciła na jacht. Tam w ścisłem kółku spo- 
żyto obiad, po nkończenin którego arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand pożegnał się z rodzica- 
mi i rodziną i odpłynął na „Elżbietę“. 

Odjazd nastąpił o godzinie 2 popołudniu. 
Statkowi „Elźbieta* towarzyszyły oprócz ja- 
chtu dwa parowce „Danubia* i „Carlota“ aż 
do wysokości Capodistria, zkąd ta flotyla po- 
wrócila do portu, a „Elżbieta“ wypłynęła na 
pełne morze, wioząc osobę młodego arcy- 
księcia ku dalekim krajem. 

* W środę nagle rozeszła się po mieście 
pogłoska, że zawalił się most t. z. państwo- 
wy. Naturalnie nie setki lecz tysiące osób żą- 
dnych zobaczyć co się tam stało, doróżkami 
lub pieszo udało się na miejsce ciekawego wy- 
padku, lecz jedynie po to, aby się przekonać, 
ze most stoi jak stał a cała pogłoska była 
wierutną bajką. 


KURIER PARYZKI. 


* W dniu 14 b. m. zmarł w Paryżu John 
Lemoirne w 76 roku życia. Zmarły był człon- 
kiem Akademji francuzkiej, znakomitym dzien- 
nikarzem i jednym z redaktorów Journal des 
Dóbats więcej niż przez lat 50. Do stosun- 
ków dziennikarstwa zagranicznego charakte- 
rystycznym jest rysem, iż gdy Gambetta, jako 
prezes ministrów, ofiarował Lemoinnowi posa- 
dę posła w Brukseli, redakcja Journal des 
Dóbate, chcąc zatrzymać u siebie tę znakomi- 
tą siłę, obowiązała się wypłacać mu penję w 
wysokości tej, jakąby otrzymywał, będąc am: 
basadorem. 


KURIER PETERSBURGSKI. 


* Najświeższą nowością, przyniesioną z pół- 
nocy Europy, jest pojawienie się „trądu“ w 
prowincjach przy Bałtyku, w Finlandji. Cho- 
roba straszna rozszerza się i zbliża do Peters- 
burga. Dotąd przyzajmuiej medycyna nie wy- 
nalazła na tę zarazę niszczącego środka. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Z Meranu donoszą, że piękna ta miej- 
scowość zdobywa coraz większe nznanie, a te- 
goroezny sezon rozpoczął się nader pomyślnie. 
Osób wybitnych przybyło już bardzo wiele, a 
nowy zakład „Hygiea“ pod względem konfortu 
i przepychu wszystkim zaimponował. Mieszka- 
nia w nim tanie i wszystkie ku słońcu zwró- 
cone, kuchnia wyborna i niedroga. 

* Sprytną kradzież popełniono w urzędzie 
pocztowym w Pradze. Podczas gdy woźny ban- 
ku kredytowego kładł przed urzędnikiem listy 


z kwotą 5.617 złr., jakiś nieznajomy pochwy 
cił takowe i wybiegł, a że za sobą drzwi za- 
ryglował, więc go nie prędko złapano. Gdy 
go aresztowano, oburzony tem wielce podarł 
w kawałki jeden list, w którym znajdowały 
się 2000 złr. 

* Pociąg błyskawiczny, między Paryżem a 
Stambułem, który w październiku r. b. zo- 
stał wstrzymany przez wzgląd na cholerę za- 
czął znów kursować począwszy od 15 b. m. 

* Matka i syn. W więzieniu kryminalnem 
w Mvabicie rozegrała się przed paru dniami 
wzruszająca scena. Przyszła tam nieszczęśli- 
wa matka odwiedzić siedzącego w tym wię- 
zieniu syna, oskarżonege o zabójstwo kupca 
Mitzelburga. Kiedy zobaczyła wchodzącego do 
sali więźnia, krzyknęła biedna kobieta: „Mój 
synu | mój synu! Coś ty zrobił?... Dla pie- 
niędzy zabiłeś człowieka?*.. Syn wzruszony 
widokiem matki, nie był w stanie słowa wy- 
mówić i rozpłakał się rzewnie. Wtenczas ona 
zaczęła go upominać, aby szezerą prawdę ze- 
znał a następnie z pokorą poddał się lesowi, 
jaki sobie zgotował. Mówiła to wszystko na- 
pozor spokojnie i opanowując swe wzruszenie, 
lecz kiedy syna wyprowadzono, nieszczęliwa 
jęcząc npadła u drzwi. 

* Bezrobocie w Badenie. Stan ekonomiczny 
księztwa Badeńskiego nadzwyczaj opłakany. 
W Manheymie liczba robotników bez pracy, 
dochodzi jaż do 3000. 

* Z Angļi. Delegacja wysłana przez robo- 
tników angielskich, nie mających zajęcia, zło= 
żyła imieniem swych braci podanie do p. Ar- 
nolda Morleya, dyrektora poczt, o zniesienie 
dodatkowych godzin pracy. 

* Siedziba arcybiskupia w Ołomuńcu. No 
wy arcybiskup ołomuniecki, dr. Teodor Kohn, 
około nowego roku dopiero zamieszka w ksią 
żęcej rezydencji prymasów morawskich. Dwór 
arcybiskupi pociąga za sobą wielkie koszta a 
tradycja każe, żeby był utrzymany, choćby i 
dostojnik kościoła tego ziemskiego przepychu 
nie łaknął. Posiada arcybiskup ołomuniecki 
własną armję, złożoną z czternastu żołnierzy 
i kaprala, — są to grenadjerzy w imponują- 
cych czapach futrzanych. Zamek, w którym 
dr. Kohn wkrótce zamieszka, zawiera około 
osiemdziesięciu komnat. Gmach to dwupiętro= 
wy, dużych rozmiarów, sale z nim wysokie i 
jasne, światło dzienne wpada szerokiemi smu 
gami przez olbrzymie okna. 

Na każdym kroku spotyka się przepyszne 
sprzęty i przedmioty bądź artystycznej, bądź 
historycznej wartości. Najwspanialsze komnaty 
zamieszkuje cesarz Franciszek Józef, ilekroć 
przyjeżdża do Ołomuńca, i dlatego też nazy- 
wają się one komnatami cesarskiemi. W je 
dnej z nich znajduje się wspaniały wazon 
porcelanowy z wizerunkiem Franciszka Józe- 
fa I-go, szczerem złotem nakładany. Wazon 
ten oceniony jest w inwentarzu na 6000 du- 
katów. 

Do najwspanialszych komnat pierwszego 
piętra należy sala lennicza, malowana w bar- 
wy czerwoną i złotą, — gdzie odbywa się 
wkładanie biretu nowomianowanym prałatom. 
Pod czerwenym baldachimem wisi portret Pa- 
pieża Leona XIII go, a przed nim stoi na 
kilkostopniowem wzniesieniu krzesło tronowe. 
W sali jadalnej zasiąść może wygodnie sto 
osób; sala ta jest biała ze złotem, a monu- 
mentalna ozdobę stanowią kandelabry, prze- 
wyższające wysokością człowieka. 

W kaplicy domowej krzesło tronowe arcy- 
biskupa i klęczniki pokryte są ponsowym 
strzyżonym aksamitem ; poręcze są złocone. 
W zakrystji znajdują się infuły, między któ- 
remi są i majrce po lat 200, wysadzane dro- 
gimi kamieniami, nieocenionemi malowidłami 
ozdobione. Na szafie leżą beczułki, które każ- 
dy nowy arcybiskup musi złożyć na ofiarę, 
wraz z dwoma bochenkami chleba: jednym po- 
złacanym, drugim posrebrzanym ; beczałki mu- 
szą też być dwie, jedna z winem czerwonem 
a druga z białem, a na obu znajdować się wi 
nien Gsobisty herb biskupa; — jeżeli nie jest 
szlachcicem, w takim razie herb musi być spe- 
cjalnie w tym celu wymyślony. 


i 
KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


Literacka. 


A Wędrowiec dołączył pro`pekt, z próbną 
ilustracją „Piaskarze* Kostrzewskiego, wy- 
konaną we własnym tego czasopisma, a no- 
wozałożonym zakładzie chemigraficznym wy- 
trawiania klisz przy pomocy fotografji — ko- 
lorem; pierwsza próba wypadła bardzo do- 
brze. 

W samym numerze, spotykamy wielee inte- 
resujący artykuł p. S. Czarnowskiego „Dzien- 
nikarstwo świata i praca perjodyczna polska* 
r mapą i kartą graficzno=statystyczną., 

Według dołączonego do tej pracy wykazu, 
najwięcej egzemplarzy swoich wydawnictw 
wysyłają za pośrednictwem poczty pisma na- 
stępujące : 


Kurjer warszawski 5,028 
Słowo . . . . . 8,439 
Wędrowiec . 8. 3,247 
Biesiada literacka 3,242 
Tygodnik mód . « . - 3584 
Dziennik dla wszystkich . 2,389 
Wiek . . . « + + - 2,369 
Tygodnik ilustr. 1,838 itd. 


naturalnie, nie wzięto tu w rachubę liczby 
egzemplarzy, ekspedjowanej na Warszawę. 

A Sławny pisarz włoski Cezar Cantu, dzie- 
kan literatów włoskich, skończył 88 lat. Au- 
tor „Historji powszechnej* otrzymał w tę ro 
cznicę swych urodzin przeszło tysiąc telegra- 
mów z różnych stron. Między najserdeczniej 
szymi i najpiękniejszymi znajdował się tele- 
gram Leona XIII i telegramy obojga króle- 
stwa włoskieb, jako też ministra oświecenia 
Martiniego. Mnóstwo osób dnia tego udało się 
do willi Cantu; byli to uczeni, artyści i cały 
zastęp członków arystokracji medjolańskiej i 
lombardzkiej. 

Starzec był głęboko wzruszony takim ob- 
jawem współczucia i ofiarował przybyłym wspa- 
niałą ucztę, bo jest bardzo zamożnym — i o 
powiadał im u stołu z rzadkim dowcipem ró. 


źne życia swego przygody. Pamięć jego i 
świeżość umysłu są iście zdumiewające. Po- 
wiedział on jednemu z naszych rodaków, iż 
najoscbliwszą, najnczeńszą i najgenjalniejszą 
kobietą, jaką znał w ciągn długiego swojero 
zawcdu, była księżna Karolina z Iwanowskich 
Wittgensteinowa, którą poznał w Rzymie, 
gdzie umarła. Mówił także u stołu, iż pracuje 
obecnie nad nowem wydaniem swoich „Dziejów 
piśmiennictwa włoskiego“. Do ogromnego dzie- 
ła dodał nową część o dzisiejszych pisarzach. 
Przedmowa teg» nowego wydania, którą wła- 
śnie ukońcsył, streści się może, jak sam obja- 
śnił, w następujących wyrazach : 

„Aby dobrze pisać, trzeba dobrze czuć, do- 
brze myśleć i dobrze się wyrażać Umysł wyż- 
szy nie wart nie, jeżeli zerwał z muralnemi 
zasadami. Niemasz innej nauki, prócz tej, któ- 
ra prowadzi do enoty. Trzeba się uczyć, aby 
zostać uczciwymi ludźmi. Trzeba badać piękno, 
wyznawać prawdę, a wykonywać dobro“, 

A G) W życiorysach Piotra Chmielowskie- 
go, pomieszczonych w naszych pismach pomi- 
nięto niemałą jego zasłngę, a mianowicio sta- 
ranne redagowanie „Bibli teki najeelniejszych 
utworów literatury europejskiej”. W przeciągu 
lat dziewiętnastu dostarczyła „Zorza* przede- 
wszystkiem szeregu arcydzieł z głównych lite. 
ratur enropejskich i to w przekładach, którym 
krytyka przyznawała częstokroć mistrzowstwo. 
Mieszczą się w niej takie tłómaczenia jak: 
„Odysei* przez Lucjana Siemieńskiego, tragie- 
dyj „Nofoklesa*, „Nibelungów*, komedyj „Lo- 
pe de Vegi* przez Juliana Adolfa Święciekie- 
go, dramatów „Calderona de la Barca* przez 
Edwarda Porębowicza, Lnzyad „Camoensa* 
przez Adama Mańkowskiego, Fausta „Groethe- 
go“ przez Feliksa Jezierskiezo, Don Juana 
„Byrona“ przez Edwarda Porębowicza, Wallen- 
steina „Schillera“ przez Władysława Sabow* 
skiego, Dziecięcia wieszczek „Heyse'go* przez 
Marję Konopnicką, Komedji ludzkiej „Bałzac'a* 
i t. d. Literatura krajowa jednak stanowiła w 
„Bibljotece* dział najobfitszy. Znajdują się 
w niej użwory: Juljusza Słowackiego, Sewe- 
ryna Głoszczyńskiego, Fryderyka hr. Skarbka, 
Heoryka hr. Rzewuskiego, Teodora Tomasza 
Jeża i wybór pism Józefa Ignacego Kraszew= 
skiego, dobiegający właśnie do końca i przed. 
stawiający w 10 dużych tomach obraz całej 
jego olbrzymiej działalności pisarskiej, 

Z dawnej literatury pomieszczono w „Bibli- 
otece* wszystkie dzieła Łukasza Górniekiego, 
Wacława Potockiego, Andrzeja  Morsztyna, 
Adama Naruszewicza i Franciszka Zabłockie- 
go. Redakcja „Bibblioteki* podjęła od r. 1880 
wydawnietwo na rozległą skalę, po raz pierw- 
szy u nas w tym zakresie, opowiedzenia „Dzie 
jów literatury powszechnej*, opracowanych 
zbiorowo w sposób przystępny a zarazem na- 
ukowy, przyozdobionych przytem ilastracjami. 
Wydawnietwo to dobiega obeenie do końca, 
w roku bowiem przyszłym rozpocznie się bi- 
storja literatury w. XVIII, poczynając od fran- 
cuzkiej, w opracowaniu p. E. Porębowicza. W r. 
1898 prócz „Wybora pism* Kraszewskiego, 
prócz „Dziejów literatury wieku XVIII“, po- 
mieści „Biblioteka* nadto dramata tak gło- 
śnege dzisiaj, a u nas za streszczeń jedynie 
znanego poety balg jakiego Maeterlin:ka, oraz 
„Psychologią idioty i głuptaka* dra Pawła 
Sollier w tłómaczenin dra Mieczysława Guld- 
bauma. Jak widsimy więc jest „Biblioteka“ 
jednem z najpoważniejszych wydawnietw, a 
wartość swoją zawdzięcza dobr mn wyborowi 
Chmielowskiego. 

A Niezbyt obfitą u nas oryginalną litera- 
turę dla dzieci, wzbogaciła p. Marja Weryho, 
książką p. t.: „Las“, przeznaczając ją dla 
czytelników od lat 6 cin do 10 cin. Anutorks, 
c'esząca się uznaniem na polu działalności pe- 
dagogicznej, — zaznajamia styiem jasnym, 
językie r poprawnym, zrozumiałym nieletnich 
czytelników swoich z mieszkańcami lasu, opo- 
wiadając o każdym ptaku, zwierzęciu, o nie- 
jednym kwiatku zajmującą jakąś przygodę, 
mogącą uwagę dziecka przykuć i rozbudzić 
w niem zamiłowanie do przyrody Zaznaczyć 
też należy, że książka wydana jest starannie, 
a wizerunki, które je zdobią, choć są nieli- 
czne i drobne, odpowiadają wymaganiom ar- 
tystycznym. 

A Najnowszy dramat Henryka Ibsena p. t. 
„Budowniezy Solness*, ukazał się jaż na pół- 
kach księgarekich. Na język niemiecki prze- 
tłómaczył go syn głośnego dramaturga, dr. 
Signrd Ibsen. W przeciwieństwie do wszyst- 
kich innych autorów dramatyrznych, Ibsen 
najpierw wydaje sztuki swoje w książce, a na- 
stępnie dopiero wystawia je na scenie. Oma- 
wiając nowy utwór głośnego pisarza skandy- 
nawskiego, jeden z dziennikarzy niemieckich 
pisze, że to „zagadka w trzech aktach“. 


Artystyczna. 

A W wielkiej Operze paryzkiej dano je 
dnoaktową operę młcdego kompozytora Four- 
nier-Aliks'a, z libretem Ludwika Galleta pt : 
„Stratonice* ; utwór ten otrzymał nagrodę 
na konkursie imienia Cressent'a, który ma tę 
smutną tradycję, że odznaczone na nim dzieła 
nie cieszą się powodzeniem u publiczności. 
Choć i tym razem stało się tak sam“, jednak 
zdaje się, że mamy do czynienia z kompozy= 
torem: wiele obiecującym ; wina jego polega 
na tem, że nie zapomniał jeszcze o wymaga- 
niach swych profesorów i przeładował operę 
kontrapunktowemi uczonemi kombinacjami, za- 
niedbując stronę melodyjną. Treść wdzięczna : 
w księżniczee Stratonice, córce Demetrjusza 
Poliorcetesa, która wyszła za Seleukusa Nika- 
tora, króla Syrji, kocha się syn jego Antjoch So- 
ter do tego stepnia, że wpada w ciężką chorobę. 
Lekarz Erasistrates oświadcza, że jedynym 
środkiem uleczenia młodzieńca jest oddanie mu 
królowej-macochy, a król — zgadza się na to 
z miłości dla syna. Jedna melodja: „Amour 
brillant mirage* jest prześliczna. Panna Bos- 
man i Vaqnet dobrze interpretują główne role 
dwojga kochanków. 

* W Akademji sztuk pięknych w Peters- 
burgn pomiędzy nagrodzonymi znajdują się i 
nasi rodacy, jako to: Mazurkiewicz z wy- 
działu architektury, otrzymał medal złoty, za- 
szczycony zaś został stopniem profesora buo- 
downietwa K. M. Bykowski, 


= a U 


KURJER POLSKI 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na wczorajszem posiedzeniu prezydent Mo- 
chnacki zagajając je, oświadczył, iż wpłynęła 
petycja dra Obmińskiego i towarzyszy o ułoże- 
nie ścisłego regulaminu dla czynności skruta- 
cyjnych. Petycja ta za zgodą Reprezentacji bę- 
dzie traktowaną regulaminowo. 

Delegat Michalski oświadczył, iż na jego ręce 
weszła petycja obywateli trzeciej dzielnicy, która 
na sześciu arkuszach obejmuje żale na złe tra- 
ktowanie tej dzielnicy, ze strony Magistratu i 
Reprezentacji miejskiej. Pominąwszy wywóz śmie- 
cia, nieczystości i t. p. nie ma ani dróg porzą 
dnych, ani chodników należytych. Rozchodzi się 
petentom głównie o uporządkowanie drogi koło 
rzeżni. Zgodnie z wnioskiem p. Michalskiego 
uchwalono: polecić Magistratowi i komisji regu- 
lacyjnej, by tę sprawę rozpatrzyły i przystąpiły 
do jak najrychlejszego jej załatwienia. 

Następnie... uchwalono wniosek nagły radnego 
p. Ramułta: »Że względu na ciągły rozwój mia- 
sta, zwiększony ruch na ulicach i zbliżającą się 
powszechną wystawę krajową, wzywa się Magi- 
strat, by wydał rozporządzenie, iż przechodzący 
ulicami mają używać zawsze... tylko lewej strony 
chodnika (!7).< Dziwny ten wniosek przyniósłby 
chyba zbyt wielki kłopot i nowy wydatek gmi- 
nie lwowskiej, gdyż będzie musiała powołać do 
życia i opłacać... dawnych pachołków miejskich 
z cepami, by wskazywali przechodniom lewą 
w danem miejscu stronę chodnika... 

Po załatwieniu dwóch rekursów policyjno- 
budowniczych i kilku spraw mniejszej wagi przy- 
stąpiono do petycji prof. dra Teofila Ciesielskiego 
i towarzyszy. W tej petycji domagają się wła- 
ściciele realności, jako wyborcy, (w liczbie 27), 
by ułożono regulamin czynności przedwyborczych 
w tym mianowicie duchu, aby na cztery tygodnie 
przed wyborami do Rady miejskiej, zwołał pre- 
zydent miasta kolejno po dzielnicach zgroma- 
dzenia przedwyborcze, na których omawianoby 
potrzeby i żądania odnośnej dzielnicy, a nastę- 
pnie wybranoby z każdej dzielnicy po dwudziestu 
mężów zaufania. Ci mężowie zaufania zaproszeni 
następnie przez prezydenta miasta do ratusza, 
dla dokonania wyboru prezydjum i ukonstytuo- 
wania się w komitet wyborczy, ułożyliby listę 
kandydatów na radnych miejskich i przedłożyli 
je wyborcom do zatwierdzenia, 

Otóż co do tej petycji oświadcza referent 
radca Duniewicz : 

Przepisy ordynacji wyborczej określają bliżej 
zakres działania prezydenta miasta przy wybo- 
rach; i tak: przewodniczy on komisji reklama- 
cyjnej, powołanej do rozstrzygania reklamacyj 
wniesionych przeciw spisom wyborczym ($ 13), 
rozpisuje wybory, oznacza czas i miejsce wybo- 
rów, przewodniczy komisji wyborczej w dniu 
samego wyboru, a w końcu ogłasza rezultat 
wyborów. 

Czynności powyższe jako wypływające z obo- 
wiązku ustawowego, odnoszą się wyłącznie do 
przeprowadzenia samego aktu wyboru, gdy tym- 
czasem petenci domagają się od prezydenia 
miasta ułożenia regulaminu wyborczego, ordyna- 
cją nie przewidzianego, któryby odnosił się do 
wskazanego w petycji sposobu przeprowadzenia 
całej akcji przedwyborczej nie zostającej w 
związku z aktem wyboru. 

Prezydent miasta powołany do przestrzega- 
nia przepisów ordynacji wyborczej nie może 
wywierać żadnego wpływu na akcję przedwy- 
borczą i brać inicjatywy w podjęciu i zorgani- 
zowaniu akcji przedwyborczej w wskazanym pe- 
tycją kierunku, jako niezgodnym z obowiązują- 
cym statutem miejskim; inicjatywa taka może 
wyjść jedynie od samych wyborców, którzy od- 
nośne czynności przeprowadzić winni, bez inge- 
rencji władzy, z natury rzeczy zniewolonej zdala 
się trzymać od wszelkiej akcji przedwyborczej. 

Co do tej petycji, ref. radca Duniewiez sto- 
jąc na gruncie ordynacji wyborczej nie może 
doradzać Reprezentacji miasta uchwalenia jakie- 
gokolwiek regulaminu wyborczego, któryby się 
odnosił do wskazanego w petycji sposobu prze- 
prowadzenia akcji przedwyborczej, lecz radzi 
Pozostawić czynność tę samym wyborcom, któ- 
rym na żądanie odstąpi Rada miasta na trzy 
tygodnie przed wyborami tak sali ratuszowej, 
jako też potrzebnych ubikacji w szkołach przed- 
miejskich (celem odbywania zgromadzeń przed- 
wyborczych) a mianowicie szkoły św. Marji Ma- 
gdaleny, św. Marcina, św. Antoniego i św. El- 
żbiety. 

Wreszcie zwraca uwagę referent, że prezy- 
djum magistratu zarządzi doręczenie kart legi- 
tymacyjnych wyborcom już z końcem grudnia 
b. r. i będzie przestrzegać, by na zgromadze- 
nia przedwyborcze w rutuszu mieli wstęp tyl- 
ko tacy wyborcy, którzy wylegitymują się kar- 
tami wyborczemi. W ten bowiem sposób, jak 
należy się spodziewać, zapobiegnie się w przy- 
szłości ubliżającym powadze stolicy zajściom, 
jakie miały miejsce na przedwyborczych zgro- 
madzeniach w styczniu b. r. 

Z kolei przyszła pod obrady sprawa urzą- 
dzenia stałej stacji ratunkowej we Lwowie. 
Ze względu na istotną potrzebę zajęcia na cele 
gminy, względnie dla magistratu, lokalności zaję- 
tych obecnie w ratuszu przez Izbę handlową i 
przemysłową, zgodziła się Reprezentacja miasta 
pomieścić tamże albo departament targowy, albo 
wojskowy. łzba handlowa i przemysłowa znala- 
złaby pomieszczenie w pałacu Biesiadeckich na 
pierwszem piętrze w pomieszkaniu, które obe- 
enie zajmuje radca Wereszczyński. Upoważniony 
przez Reprezentację magistrat ma oświadczyć 
»Towarzystwu ratunkowemu< w Wiedniu, że 
gmina miasta Lwowa na stałe urządzenie stacji 
sanitarno ratunkowej, dla podobnego we Lwo- 
wie zawiązać się mającego Towarzystwa ratun- 
kowego, przeznacza i odda bezpłatnie do użytku 
wraz z opałem i oświetleniem w ratuszu na 
parterze przystępne dwa większe lub trzy 
mniejsze pokoje w stanie należytym, nadto u- 
prosić imieniem gminy Towarzystwo wiedeńskie, 
by raczyło spełnić przyrzeczenie dane tj. urzą- 
dzić i wyekwipować tęż stację ratunkową, która 
znalazłaby pomieszczenie albo w departamencie 
targowym, albo wojskowym. 


Dr. Strojnowski zawiadomił Reprezentację, 
iż otrzymał od br. Mundi z Wiednia list, w 


którym tenże mu donosi, iż wszystkie rekwizyta 
przeznaczone dla lwowskiej stacji ratunkowej 
są już spakowane i temi dniami nadejdą do 
Lwowa. Również z rekwizytami przybędzie kilku 
delegatów Wiedeńskiego Towarzystwa Ratunko- 
wego, których należałoby odpowiednio przyjąć; 
zdanie dr. S. Rada podzieliła. 

Żyd Aron Philipp, osławiony właściciel kil- 
kunastu ruder, chciał zrobić nowy »geszeft< z 
gminą, która budując halę targową zawadziła 
troszkę jednem skrzydłem o jego kamienicę. 
Przekonawszy się, iż próby wyduszenia z gmi- 
ny 2.000 zł, 1.000 zł. a w końcu po 50 zł. 
za zamurowanie jednego okna lub też urządze- 
nia greislerei z frontem do podwórza hali targo- 
wej — się nie udały, zapragnął nagle zrobić się 
»dżentelmenem« i... zawarł »dobrowolną< umowę, 
na mocy której nie żąda żadnego wynagrodze- 
nia za przyparcie komórek targowych i zasło- 
nięcie częściowe jego pięciu okien. W ten spo- 
sób biedny p. Aron został najniespodzianiej do- 
brodziejem naszej stolicy. Niech mu to dobro- 
dziejstwo lekkiem będzie. 

Punktem kulminacyjnym wczorajszej sesji 
była sprawa szkoły ludowej t. zw. Domini- 
kańslciej. Referent dr. Leonard Piętak, skreśliw- 
szy historyczny szkic rozwoju tejże szkoły i po- 
dawszy znany już epilog tejże, wyraził zapatry- 
wanie i postawił nawet wniosek w tym wzglę- 
dzie, aby nie odnawiano już więcej tej kwestji 
i nie wchodzono na drogę sądową przeciw OO. 
Dominikanom, gdyż wedle komisji prawniczej 
skarga nie odniesie pożądanego rezultatu. Szko- 
da więc wszelkich trudów i zachodów, które z 
drugiej strony zbyt obciążyłyby gminę. 

Przeciw temu wnioskowi wystąpił red. Hen- 
ryk Rewakowiez, który, odczytując odnośne u- 
stępy z ustaw szkolnych, starał się wykazać, że 
00. Dominikanie są obowiązani do opłaty pre- 
stacji szkolnej na rzecz funduszu szkolnego miej- 
scowego. Gdyby nie uzyskano na drodze sądowej 
słusznych żądań gminy eo do przywrócenia 
szkoły ludowej tzw. Dominikańskiej kosztem OO. 
Dominikanów, w takim razie należałoby zapo- 
mocą interpelacji naszych posłów w parlamencie 
i w sejmie, jak niemniej też zażądaniem auten- 
tycznej interpretacji ustaw szkolnych domagać 
się i dochodzić swych praw, tem bardziej, że 
gminie miasta Lwowa przysługuje legitymacja 
czynna. 

Dr. Byk, popierając w zupełności wniosek 
dr. Piętaka, oświadczył, że sprawa szkoły ludo- 
wej Dominikańskiej powinna być traktowaną na 
poufnem zgromadzeniu, nie zaś publicznem. 
Co się zaś tyczy argumentów p. Rewako- 
wicza, że Gminie przysługuje legitymacja czyn- 
na do wyniesienia skargi przed sądem, a to 
na podstawie ustaw szkolnych, nie znaczą one 
nie wobec tego, że ustawa ma tak długo moc 
obowiązującą, dopóki nie wyjdzie nowa w tym 
kierunku. Roszczenia więc na podstawie da 
wnych ustaw racji tu mieć nie mogą. 

Po wyczerpującej dyskusji powyższej ma- 
terji uchwalono wniosek dr. Piętaka, sprawa 
zatem »dominikańska« więcej poruszaną nie 
będzie. E. B. 


Kronika lwowska. 


Kalendarzyk. 
Piątek 16 grudnia. 


O godzinie 7 wieczorem w Tow. prawni- 
czem dalszy ciąg dyskusji nad referatem p. 
Lewandowskiego »O środkach zaradczych prze- 
ciw przewlekaniu egzekucji realnych«. 

O godzinie 7 wieczorem drugi koncert galie. 
Tow. muzycznego w sali Towarzystwa. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Hedda Gabler«, dramat w 4 aktach Henryka 
Ibsena, w przekładzie Julji Otrembowej. 

Sobota 17 grudnia, 
O godzinie 6 wieczozem w sali XV. Uni- 


wersytetu XLVIII. zebranie miesięczne Towa- 
rzystwa historycznego. 


O godzinie 6 wieczorem w czytelni dla ko- 
biet odczyt ks. Skrochowskiego, »O sztuce chrze- 
ścijańskiej w stosunku do pogańskiej i do no- 
woczesnej «. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Rigolętto<, opera w 4 aktach Verdi'ego.$ 

Niedziela 16 grudnia, 

O godzinie 5 po południu w Tow. katol. 
młodzieży rękodzielniczej »Skała« odczyt pana 
Seweryna Widta »O słońcu, ziemi i księżycue. 

O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
na dochód związku koleżeńskiego odczyt ks. 
dra Jougana, p. t. »Barbarzyństwo a cywilizacja 
w swych źródłach«. 

O godzinie 7 wieczorem w sali hotelu Żo- 
rza przedstawienie amatorskie na dochód ubo- 
gich dzieci szkoły ewangielickiej, bez różnicy 
wyznania. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem w sali 
Tow. gimnastycznego »Sokół« wieczorek muzy- 
kalno-wokalno-deklamacyjny na dochód rozda- 
wnietwa bezpłatnych obiadów dla ubogiej mło- 
dzieży szkół lwowskich. 


Lwów, 16 grudnia. 


(t.) Z wieczoru w Kole artyst. - lit. Powa- 
Źną, gorżką i smutną jest poezja pana Urbań- 
skiego, Te cztery uwory które nam wczoraj 
odczytał, wypłynęły z serca, które wiele czuć 
może i czuć chce, a — może to jest bolesna 
prawda ale prawda — ci, którzy czują, nie patrzą w 
słońce jasnemi oczyma. Zycie tam do głębi, do grun- 
tu wzięte, przeraża. | nie jest tak tylko dziś, w 
sławionej epoce końca wieku; tak było zawsze 
i tak zawsze będzie i niema o tem co mówić — 
złe jest wiecznem. 'To złe widzi pan Urbański, 
widzi je bardzo wyraźnie, w jaskrawych barwach 
i z ostro odciętym konturem. Świadomość tego 
zła, zdawanie sobie zeń sprawy, uderzyły nas 
przedewszystkiem w słyszanych wczoraj wier- 
szach. A nie jestto pessymizm abstrakcyjny ja- 
kiegoś marzyciela, wizjonera, ale pessymizm, 
który się tłomaczy faktami, pessymizm zupełnie 


pozytywny, niejako usprawiedliwiający: się ja 
jestem, ale jestem, ponieważ mnie taki a taki 
zbieg okoliczności poprostu do istnienia zmusił 
i — upoważnił. Szczegółowo omawiać wierszy 
p Urbańskiego nie będziemy, zaznaczyliśmy je 
dynie ogólne wrazenie, jakie na nas wywarły. 


Pan Czapelski rzecz swoją rozpoczął od 
wspomnienia jubileuszu Kraszewskiego, kiedy 
Tarnowski przysuwał półmisek liberałom, a Re- 
wakowicz szeptał coś do ucha któremuś z kole- 
gów dziewięciopałkowych, kiedy Asnyk siedział 
pomiędzy stańczykami, a włos mu jeden nie 
spadł z czezigodnej głowy, kiedy Świętochowski 
z stąpił po raz pierwszy pomiędzy ziemiany, nie- 
widziany dotąd dla śmiertelnych, kiedy się wiele 
rzeczy stało, których zapamiętać się nam, mimo 
chęci, nie udało, i kiedy wreszcie Koźmian, 
zawsze praktyczny, choć się nigdy o laury cy- 
eerońskie nie ubiegał, powstał przy stole i roz- 
winął myśl, aby odtąd dziennikarstwo galicyjskie 
wysyłało swoich reprezentantów do Królestwa, 
i naodwrót, aby Królestwo wysyłało dziennika 
rzy do Galicji, w celu wzajemnego poznania się, 
wcelu wyrobienia prawdziwych opinji i zbadania 
istotnego stanu rzeczy. To się nie stało: myśl 
Koźmiana upadła. 

Po tym wstępie »wjechał« prelegent, — że 
użyjemy techniczego wyrażenia -— na korespon- 
dentów z Galicji do Warszawy, i na korespon- 
dencje (korespondentów niema) z Warszawy do 
Galicji. Pierwsi zohydzają Galicję wobec braci 
za kordonem i ośmieszają wobec Moskali, dru- 
gie dają fałszywe wyobrażenie o stosunkach w 
Polsce pod rządem rosyjskim, a nadto szkodzą 
często i to bardzo, tej prowincji naszej rozdartej 
Ojczyzny. 

Jeden tylko Dziennik Poznański ma wia- 
domości pewne i realne, z nim też jednym 
tylko liczy się rząd rosyjski. W swoim czasie 
niepospolite wrażenie wywierał Czas, drukując 
» Towarzystwo Warszawskie<; w ogóle jednak 
prasa galicyjska mogłaby być taranem — jak 
mówił, jeden z wolnodumców moskiewskich — 
a jest zaledwie szpiłką, na którą się prawie 
niezwraca uwagi. 

Twierdzenia swe o złym stanie korespondencji 
między Królestwem a Galieją, popierał prelegent 
mnóstwem przykładów, z których niektóre roz- 
śmieszyły obecnych. 

Ze krytyka p. Czapelskiego miała za sobą, 
wiele słuszności, to się zaprzeczyć nie da; że 
jednak prelegent rąbiąc na prawo i lewo, mógł 
ugodzić nietylko winnych, ale i niewinnych, to 
także prawda. Ale w krytykę krytyki pana Cza- 
pelskiego wdawać się tu nie będziemy, nie po 
temu miejsce i pora dzisiaj... 

W końcu przedstawił prelegent wniosek, aby 
Koło artystyczno - literackie lwowskie utworzyło 
syndykai, czuwający nad korespondencjami 1dą- 
cemi z Galicji do Warszawy i odwrotnie. Rzecz, 
nad którą bezprzecznie warto się bliżej zasta- 
nowić. Ożywiona 1 zajmująca dyskusja, wywołana 
odczytem, przeciągnęła się do późna, dając pole 
do ścierania się zdań często krańcowo przeci- 
wnych, jak zawsze, a jak więcej niż zawsze, 
kiedy »rozmawiają< z sobą dziennikarze. Jeszcze 
jedno: zapomnieliśmy dodać, iż jeden z utwo- 
rów p. Urbańskiego oliarowany jest pani Żela- 
zowskiej, drugi p. Zejazowskiemu. Ten ostatni, 
najpiękniejszy ze wszystkichy wczoraj czytanych, 
zapewne znakomity nasz artysta zadeklamuje 
kiedy publicznie. 


W sprawie wyborów do Rady miejskiej. 
Wniesiona reklamacja urzędników kole! pan- 
stwowej niższych stopni została odrzuconą przez 
komis;ę reklamacyjną na zasadzie iż takowi nie 
mogą domagać się prawa wyborczego z tytułu 
osowistej kwalilikacj. Grono tych urzędników 
wniesie temi dniami rekurs do Reprezentacji 
miejskiej, która na najbliższem posiedzeniu za- 
stanowi się nad słusznemi lub niesłusznemi żą- 
daniami rekurentów. 


ulica Jana Kuchanowskiego wkrótce zo- 
stanie rozszerzoną w ten sposób, że gmina mia- 
sta Lwowa otrzymawszy tytułem darmym od 
kapituły obrz. łać., 62 kwadrat. metrów stano- 
wiących dzisiaj ogródek przed realnością pod 1. 
5, odetnie takowe i Wyrówna ulicę, która sięga- 
Jac obecnie do ulicy Gosiewskiego, przedstawiać 
się będzie całkiem inaczej. Odnośne roboty roz- 
pocznie miasto 4 wiosną przyszłego roku. 


Opera. (4. D.) Rzadko która opera po- 
siada tyle piękności, co jedno z najlepszych 
dzieł Verdiego: »Aida«. Jest to opera, opraco- 
wana przez znakomitego mistrza z taką dokła- 
dnością, z taką dbałoscią o szczegóły i całość 
kompozycji, 0 rzeczy solowe i zbiorowe, że osią- 
gnęła wyżynę prawdziwie wyniosłą. Nic też dzi- 
wnego, że ani jednego miejsca wolnego w tea- 
trze nie było 1 że na wczorajszem przedstawie- 
niu »Aidy< usposobienie publiczności odznacza- 
ło się gorącą temperaturą. 

Tytułową rolę śpiewała nasza sympatyczna 
artystka, pani Pawlików-Nowakowska. Jej śpiew 
sprawia silne wrażenie, gra sceniczna jest wy- 
borną, sposób interpretacji roli miły, słowem 
znajdujemy prawdziwą przyjemność w słuchaniu 
pani Pawlików. Przyjęcie artystki przez publi- 
czność było owacyjne i serdeczne. Głos artystki 
dzwięczny nosi na sobie zawsze piętno niepo- 
spolitej szkoły, w jakiej był kształcony, szkoły 
pp. Souvestrów. 

Wstrzymałem się ze zdaniem o talencie 
wokalnym . panny Bellincioni po pierszym jej 
występie w »Carmen<. Stanowczo rola Carmeny 
była dla artystki niewłaściwa ; dopiero wczoraj- 
sza jej Amneris pokazała, że mamy do czynie- 
nia ze spiewaczką dobrą. Temperament artystki 
stanowi jej siłę, która się objawiła zwłaszcza 
w 4 akcie. 

Pan Myszuga wykonał Radamesa jakby był 
śpiewakiem bohaterskim; głos artysty miękki i 
lwyczny nabrał tu dramatycznej potęgi i brzmiał 
doniośle zarówno w solach, duetach, jak i en- 
semblach. P. Jeromin zawsze działa z jednako- 
wą siłą na słuchacza, zawsze bowiem interpe- 
tuje partję z poczuciem prawdziwego artysty. 

P. Bernhard zasłużył na pochwałę zupełną: 
spiewał bardzo ładnie, a nawet grał już daleko 
lepiej — Należy się również za spiew uznanie 
p. Źegarkowskiemu. Orkiestra i chór nie pozo- 
stawiały nie do życzenia. Wystawa opery pod 
każdym względem więcej niż staranna, bo bar- 
dzo piękna. 
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Z izby sądowej. Przed zwykłym trybuna- 
łem wyrokującym rozpoczął się dzisiaj proces 
przeciw Boruchowi Reicherowi, subjektowi w 
handln sukien Kremera i Ozjaszowi Drechslero- 
wi, krawcowi, już wielokrotnie karanemu, oska- 
rzonym o kradzież na szkodę p. Marji Hojwa- 
nowiczowej, mianowicie o kradzież zostawionego 
ną komodzie przez panią H. pularesu z gotówką 
i losami w kwocie około 200 zł. Bronią: dr. 
Horowitz i dr. Aschkenasy. Prokuratorją zastę- 


puje dr. J. Giżowski. Do rozprawy stanie 14 
świadków. 


Klub pocztowy widocznie cieszy się u nas 
sympatją kół nadzwyczaj szerokich, skoro wczo- 
raj przyszedłszy punktualnie na >wieczór hu- 
morystyczny< klubu do hotelu George'a, zasta- 
liśmy prócz głównej sali inne ubikacje tak na- 
bite, iż.. niczego dopatrzeć ani dosłuchać 
się nie było podobna. Te, nawiasem mówiąc, 
niezbyt przyjemne okoliczności, niech nas uspra- 
wiedliwią, jeśli poszczególnym produkcjom, za- 
pewne bardzo udatnym, nie poświęcimy obszer- 
niejszej wzmianki, jaką im poświęcić zamierza- 
liśmy. W niemożliwym tłoku i gwarze można 
było- ledwie tyle pochwycić informacyj, że u- 
czynne i ruchliwe »Echo< swoim humorem, 
werwą i choralnemi produkcjami lżejszego re- 
pertoaru z ogromnem powodzeniem bawiło zgro- 
madzone tłumy; że popis zręczności magicznej 
p. Sobolewskiego udał się wybornie; że na- 
dworna orkiestra miejscowego Mikada, wysoko 
doprowadzona i świetnie wyćwiczona grą na — 
bigofonach, homeryczny śmiech wzbudzała i że 
koroną wszystkiego był osławiony » kwartet stró- 
żów noenych«.. Powtarzamy: tak coś mówiono, 
ile w tem właściwie prawdy, trudno wiedzieć, 
jeśli nie miało się z sobą... szczudeł i... bok- 
serów. 


Słówko jednak bez ironji i żartów. Zdaniem 
naszem, jeśli podobne zebrania towarzyskie klubu 
pocztowego mają być nadal zajmujące i przyjemne, 
winien wydział czy komitet urządzać je w wa- 
runkach nieco odmiennych. Czyż nie można już 
w żaden sposób innego znaleść sobie miejsca, 
tylko ów ciasny, brudny i dla polskiej publi- 
czności tradycyjuie najmniej sympatyczny, jako 
siedziba lwowskiego germanizmu, lokal »Froh 
sinnu«? Czy nie możnaby o inną postarać się 
garderobę, gdzieby był większy porządek, nie 
brakło marek a przyzwoitsza służba inaczej się 
zachowywała ? Czyby w końcu nie należało ogra- 
niczyć stanowczo liczbę biletów i dla pań za- 
bezpieczyć trochę więcej względów ? Na powyż- 
sza tematy słyszeliśmy liczne i dość głośne sar- 
kania. Podajemy je więc do wiadomości Sza- 
nownych kierowników klubu pocztowego, z za- 
pewnieniem, iż jedynie szczera życzliwość nas 
do tego skłania, i w przekonaniu, że głos ten 
nie minie bez pożądanych, dla publiczności, 
skutków. 


Odczyt ks. dra Jougana p. t. »Barbarzyń- 
stwo a cywilizacja w swych źródłach« odbędzie 
się w niedzielę dnia 18. grudnia b. r. o godz. 
6-tej wieczorem, w sali ratuszowej na dochód 
związku koleżańskiego. — Biletów dostać mo- 
žna w księgarni Czajkowskiego i Sayfartha a 
w dzień odczytu przy kasie. 


Uroczystość w seminarjum. Dzień 13 bm., 
jako w dzień imienin dyrektora Wgo Ł. Tato- 
mira, znanego w świecie naukowym z rozli- 
cznych prac na polu historji i geografji, uczciła 
młodzież seminarjum naucz. męsk. we Lwowie 
uroczystem nabożeństwem, podczas którego chór 
seminarzystów odśpiewał mszę G. Elsnera na 3 
głosy przy ukompanjamencie organów i własnej 
orkiestry, Olfertorjum o lspiewał kandydat III. 
roku Didor (bas solo), zaś Benediktus kompo- 
zycji p. A. Petera, p. Domiszewski (nauczyciel) 
z towarzyszeniem fletu (prof. Dreżepolski). 

Po odbytem nabożeństwie zgromadzona mło- 
dzież w sali złożyła życzenia swemu ukocha- 
nemu dyrektorowi, poczem chór z orkiestrą 
smyczkową i fortepianem wykonał piękną kan- 
tatę na cześć zacnego kierownika, 

Wykonanie mszy i kantaty przeszło naj- 
śmielsze nawet oczekiwania. Dzięki wytrwałej 
pracy nauczyciela śpiewu i muzyki seminarjum 
p. A. Petera. 


Zarząd łyzwiarski uprasza pp. członków 
towarzystwa, by zawsze a bezwarunkowo, wtedy, 
gdy muzyki przygrywają nad stawem, karty se- 
zonowe z sobą przynosili, ile że w razie prze- 
ciwnym, wstęp wzbronionym im być może, co 
zwłaszcza przy większym natłoku, utrudniają- 
cym kontroli rozpoznawanie osób, stanowczo 
nastąpić będzie musiało. 


Towarzystwo przyjaciół uczącej się 
młodztezy urządza w niedzielę, w sali Towa- 
rzystwa gimnastyczn. »Sokół« na dochód roz- 
dawnictwa bezpłatnych obiadów dla ubogiej 
młodzieży szkół lwowskich wieczorek muzy- 
kalno - wokalno - deklamacyjny z uprzejmym 
współudziałem panny SZanisławy Dzirytównej, 
artystki sceny lwowskiej; chórów szkoły mę- 
skiej imienia Staszica i św. Maryi Magdaleny, 
pod kierownictwem p. Urbanka, oraz mu- 
zyki c. ik. 30. pułku piechoty br. Ringelsheim. 
Program: 1. Jtossini. Uwertura z opery» Wil- 
helm Tell. 2. a) Noel. »Dziedzina ojczysta<, 
b) Urbanek. Mazurek, odspiewają uczniowie 
szkoły im. Staszica. 3. Berzot. 6. Air vare 
(solo skrzypcowe z akompaniamentem orkiestry). 
4. a) Noskowski. Taniec: b) Lecoque. Arja 
z »Książątka< ; c) Weber. Arya z opery »Obe- 
ron<, odspiewają uczniowie szkoły im. św. Marji 
Magdaleny. 5. Deklamacya. 6. Wećzyer. Fan- 
tazya z waryacyami na temat pieśni » Verlassen, 
verlassen bin ©<, na flet. 7. a) Noskowski. 
Rzeka; b) Urbanek-Śolechi, Grajek (arja z Ja- 
sełek) odspiewają uczniowie powyższych szkół. 
8. Chopin. Mazurek, op. 50. 

Ceny miejsce: Krzesła w pierwszych rzędach 
1zł. — w dalszych 60 ct. — Wstęp na salę 
30 ct. — Biletów dostać można w cukierni 
pp. Hausera i Bienieckiego, księgarni Seyfartha 
i Czajkowskiego, biurze c. k. Rady szkolnej o- 
kręgowej miejskiej w ratuszu na IL piątrze 
a w Niedzielę od godziny 4-tej po południu 
przy kasie. — Początek o godzinie w pół do 8 
wieczorem. 


W sprawie wyborów. Emerytom, którym 
na mocy ordynacji wyborczej do Rady Miej- 
skiej przysługuje prawo głosowania, przypomi- 


namy, aby w terminie reklamacyjnym, t. j. do 
24 grudnia b. r., podali dokładnie adresy swych 
pomieszkań w biórze sekretarjatu prezydjalnego, 
ponieważ dyrekcja skarbu spisu ich pomieszkań 
nie posiada, wskutuk czego nie mogliby korzy- 
stać z prawa wyborczego. 


Stypendja miejskie dla sierot, chłopców i 
dziewcząt, wynoszące rocznie 72 zł. rozdzielone 
zostały. I tak otrzymali je: Maksymiljan Wła- 
dysław Chmielewski, Jakób Franciszek Kutalek, 
Stanisław Cwynarski, Feliks Marjan Klas, Nar- 
cyz Jakób Bocheński, Kazimierz Dolny, Ludwik 
Hipolit Woźniak, Kazimierz Krug, Mieczysław 
Karol Didiuk, Jadwiga Stanisława Karasińska, 
Marja Koczerkiewicz, Stefanja Marja Orzechow- 
ska, Ludmiła Franciszka de Peyersfeld i Helena 
Rozłucka. 


Czwarte zwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa Przyjaciół uczącej się 
młodzieży odbędzie się we środę dnia 21 gru- 
dnia b. r. o godzinie 12 w południe, w dużej 
sali ratuszowej. Gdyby w tym dniu $ 13 sta- 
tutu wymagana ilość członków się nie zjawiła, 
nadzwyczajne zgromadzenie odbędzie się o tej 
samej godzinie i w tem samem miejscu dnia 27 
grudnia b. r. tj. we wtorek, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie se- 
kretarza z czynności Wydziału. 3. Sprawozdanie 
skarbnika. 4. Wybory. 5. Wnioski w sprawie 
mianowania członków honorowych i dobrodzie- 
jów. 6. Wnioski członków. 


Obwieszczenie. Wskutek reskryptu wys: 
ministerstwa handlu z dnia 28 listopada b. r: 
l. 59702 podaje się niniejszem do publieznej 
wiadomości, że przesyłka pakietów pocztowych 
do Bułgarji jest znowu dozwoloną z wyjątkiem 
posyłek zawierających: używane suknie, bieli- 
znę i materje różnego rodzaju, skóry, futra, 
produkty z mleka, świeże owoce, ryby, mięso, 
oliwę, wełnę, sierść zwierzęcą, próbki materji, 
worki, liny i używany papier. 

Przesyłki, których przywóz do Bułgarji jest 
dozwolony, poddane będą na granicy bułgarskiej 
jedynastodniowej kwarantannie i gruntownej 
dezynfekcji. 


Ze Stryja. Przyjechawszy dziś do Stryja 
musiałem użyć tutejszych ustępów (kolejowych) 
na dworcu. — Wszedłszy o małom się nie uto- 
pił w wodzie zalewającej całą ubikację. — Nie 
wiem czy kurek od rury został zostawiony 
otwarty, tak, że nadmiar wody całą podłogę 
zalał, dość, że nie sposób było znaleść 
suchego miejsca. — W mieście poszedłem zwie- 
dzić odnowiony i rozszerzony kościół łaciński, — 
Budynek zewnątrz przedstawia się bardzo pię- 
knie, wprawdzie architekcie nie udało się wy- 
prowadzić czystego gotyku, ale to wina w zało- 
żeniu, czyli w konstrukcji starego kościoła. — 
Plany nowego kościoła projektował c. k. nad- 
inżynier Hawrykiewicz (przy namiestnietwie we 
Lwowie), budowę prowadził lwowski architekt 
p. Doliński, a kierownictwo techniczne przyjął 
na siebie z grzeczności tutejszy nadmżyuier 
Schayer. — Kościół kryty jest dachówką czer- 
woną; wieża gotycka wysoka kryta 
blachą miedzianą, piękny zegar dawno przez 
mieszkanców upragniony wybija miarowo go- 
dziny. 

Wnętrze na razie nie przedstawia się tak 
okazale, jak z pewnością będzie się przedstawiać, 
gdy ściany i sufit zostaną pomalowane. Ołtarz 
wielki z obrazem przedstawiającym ukoronowa- 
nie Matki Boskiej (pędzla Styki ze Lwowa) mo- 
że być ozdobą każdego kościoła, a okna z tafli 
z grubego szkła z tak malowanemi figurami rzadko 
gdzie znaleść można. 

Od niejakiego czasu bawi tu trupa pod dy- 
rekcją Baczyńskiego. — Pamiętamy świetną 
przeszłość tej dyrekcji, bolejemy więc nad jej 


upadkiem. — Nieprzyjemnis jest krytykować 
zwłaszcza polskie towarzystwa, ale tu już 
wszystko ustaje. — Tak zwani »artyści< grają 


bardzo niedobrze, zwłaszcza, że najlepszemu 
ich koledze zrobiono, jak mówi Ruszkowski w 
Nihilistach »kryk«, wsadzając go do Iwanowej 
chaty za rozmaite brzydkie awanturki. =H. S. 
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Przyjechali do Lwowa. 
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Dnia 15 grudnia, 


Hotel Warszawski. K. Olszewski z Siemi- 
ginowa, S. Brugielski z Dołhołuka, K. Tehórze 
wski z Ossawca, J. Wiszniewski z Werynia, K. 
Sobolewski z Wygody, S Rieser. J. Slavik, Z. 
Bachner, K. Janeli, Z. Steiner, J. Friedlader 
z Wiednia, W. Meraviglia z Berna. 

Hotel Georga. J. hr. Tarnowska ż Śnia- 
ki, E. Korytowska z Krakowa, B. Rozwadowski 
z Torówki, J. Rozenstock z Rusiatych, E. Ber- 
natzky, St. Schwarz i dr. K. Gałecki z Wiednia. 


NADESŁANE. 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Pollewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof 
Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, 
Kaposiego we Wiedn.u 


mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10 
(dom przechodni z ulicy Walowej 1. 9). 
Ordynuje od godziny 11-tej do 12-tej przed południem 
i od 8-ciej do 5-tej po południu. 


Nowo założony 


Zaklad artystyczno-fotograficzny 
„MARIĄ 


Lwów, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry) 
urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia. powię- 
kszenia platynowe, specjalnie piękne roboty wszel- 
kiego rodzaju matowych fotografji, kolorowania olejne, 
pastylowe i akwarelowe Zakład otwarty od godziny 
9 rano do 6 po południu, w niedziele i święta tylko 

do 2 po południu. 
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KURJER POLSKI. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 16 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


Ei. Akcje za sztukę. 


płaca żądają 


Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. + - + + 21575 21875 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze = «+ + 24375 24675 


Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. + - > 


- 888— =— 


Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. + > + + + + —— 3815— 


II. Listy zastawne za 100 zir. 
5% w. a. wylosow. w 40 latach 100'80 10150 


Banku hypotecznego galicyjskiego s 


n»n  wylosow. z 10% premią 108:— 10876 


41|% w. a. wylosow. w 50 latach 9830  99— 
Banku krajowego 41/, w. a. wylosowalne w 51 latach- - « - - . 99— 99:70 


4% (I. emisja) - 


Towarzystwa kredytow. galie. ziemsk, | ain% wylosowalne w 52 latach 100— 100-70 


+ + =- - 96-— 9670 
wylosowal. w 41% latach 95'— 9570 


4% wylosowalne w 56 latach 9450 9525 


XII. Listy dłużne za 100 zir. 


Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji 


(dawne 5%) 214% w. a. > 646— 56— 


Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach +: - - « - -« 50— —— 


IV. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej- > - - . . 10480 10550 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. + = < » «+ «+ - 94870 9540 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. + « > « - - 101:50 10220 
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) - - > . «+ . 101— 10170 


6% waluty uustryjackiej + - : +. e. 103:50 —— 
Pożyczki krajowei 411% n ` oA Just pow a aT „90 
| 4% ś ~ med edeg 4 + + 98— 9270 
Vv Losy. 
Miasta Krakowa > - 2350 2555 | Miasta Stanisławowa - = 338— —— 


Z Krakowa - JAA 2 9 
Z Muszyny - pozę! via Tarnów 
Z Podwołoczysk i Br 


Z Suczawy: * « . - 
Z Kimpolunga 


Do Krakowa - « . e 


Przychodzą do Lwowa: 


Odchodzą ze Lwowa: 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


Po cia g | 
pospieszny | osobowy | mię. 


-|| 601| 250| 901| 646) 932 


odów (na dworzec główny) «|| - | 257| 910) 721) . 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze „ | 268) 917| 655 


1009| . | 756| 1% 708 
6 o E a ErED SE "= 


Z Radowiee 1008] . | 756 708 
Z Hliboki - 5» ADTJE 1009 : 706 
Z Nowosieliey - - - . - œ Saill . | 756) . | 708 
Z Słobody rungurskiej - . 108| . . | 1aa| 708 
Z Husiatyna via Halicz: : + =- : : : 1009| - d yaj :; 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja | - 916| 235 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanistawowa 
(COR We PAZ a r PODWY A . | 916) . à 
Z Chyrowa, Sianisławowa i Stryja - - » - -| - 5 B . | 141 
Z Pesztu, Miskoleza, Munkacza, Ławocznego i Stryja|| . . | giej . | 18) . 
Z Sokala i Bełzea + |Ma „aaa PA| i : ; . | 448 
Z Sokala i Rawy ruskiej - -~ pio t||- ż 5 f „| 882 


Aa aa e . .«||104t1| 307| 5a6|1101) 756 

Do Muszyny - Krynicy via Tarnów - - DEE AENA 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) - | 258 941 | 1036) - 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzameza) - „| 310| „ |1008| 2083] - 
Do Suczawy SE TIKES... * 636 t 956 38 1056 
Do Husiatyna via Halicz © 636| . „ | 83a] - 
Do Słobody rungurskiej >» - . 686| . | 956| 33a | 1056 
Do Nowosielicy tea 46 |. 638] . | 956] - |108] . 
Do Hliboki - 3-212 E 956 > 
Do Radowiee -> - 0". 2688102. gej . |10e| . 
De Kimpolunga - Ga Opat «x cy SYCOWA |dl:-„) . | gaa| « í 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej - -|| - 616 | 1031| 741) . 
Do Stryja i Stanisławowa « « - - s s a. . | 1081] 742 
Do Stryja, £awocznogo, Munkaczn, Miszzolcza 

i Pesztu + * «+ - « » : » |. 16 741 
Do Bałzca i Sokala - . . | 951 
Do Sokala i Rawy ruskiej- . || 736 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę noeną od godziny 6-iej wie- 
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 et., tłustym drukiem po 6 et. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


Gantra Bioro Oztunań 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


27 135--300 


(tt Cyborja, Ikonostasy, 

AlZ6; Ambony i wszelkie wy- 

roby snycerskie wraz ze złoceniem wy- 

konuje dla kościołów i cerkwi 

Tadeusz Sokólski we Lwowie, 

ulica Łyczakowska |. 54 (dom własny). 
271 14—20 


500 Bombonierek! 
na Gwiazdkę 


do ubrania Bożego drzewka 
poleca 
sortymenta, świecidełka, l:chta- 
rzyki, aniołki 
po 1-50, 2, 2:50, 3:50 do 10 zł. 


MAGAZYN 


HENRYKA MÜLLERA 


Lwów, ul. Halicka l. 16. 


Zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną 
295 pocztą. 1—3 


Fabryka Bilardów 
Maksymiliana Andreaschka 


we Lwowie 9—10 
ul Karola Ludwika l. 29, 


poleca wszelkie wyroby bilardowe po 
najtańszych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na nowe bilardy 
oraz reperacje i zamienia stare na nowe. 


Cena bilardów z marmurowemi pły- 
tami od 120 do 500 złr. 


Utrzymuje na składzie kije, kule i 
wszelkie inne przybory bilardowe po 
najumiarkowańszych cenach. 


(0 zuauy piękny obraz A. Loóffiera 
„Czarniecki na łożu śmier- 
ei** (oleodruk wielkości *3/ę, «m.), który 
dawniej kosztował 6 złr , sprzedaję, do- 
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce- 
nie i złr. 80 et. (7 przes. franco 2 złr.). 
F. Niżałowski, Lwów, Hotel Żorża. 
238 19 —? 


„IMPRESSA“ 
we Lwowie 
dla ogłoszeń w sprawach handlowo-prze- 
mysłowych Przyjmuje i ogłasza w dzien- 
nikach wszelkie realne obznajomienia 
(anouse) bardzo tanio, zarazem przyjmuje 
i wykonuje po najtańszych cenach klisze 
do anousów. 
Wybór pism: 
Lwowska Gazeta, Przegląd, wiło, Kurjer 
Polski, Dziennik Polski, Hał. Ruś, Kurjer 
Lwowski, Gazeta Narodowa, Narodna Cza- 
sopyś, Śmigus, Reforma, Czas, Kurjer 
Polski (Kraków), Gazeta Polska (Czernio- 
wce) i wiele innyeh. 
Wystarczający adres Biuro „Impressa 
Lwów. 


Motto: Czem para dla maszyny, tem anons dla 
każdego przemysłowego interesu. 


o ETEN CTA 


DAIT 


OERIEN 


OOOO 


Gantralni Biuro Dyrawnażów de Prommy | 
we Lwowie, Kopernika 11, — Telefon nr. 225, 
Adres telegramu: „Btóro sprawunkón”. 


domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
Źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- 
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policza się 5%. — Za opakowanie 


ł Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 
nie kosztów własnych. g 


raty — od 300 


n . . B na 

| pianina do 700 zł. Sławne har- 

monia amerykańskie od 

| 80 zł. Ponieważ sam płacę eło i tran- 
w 


sport do każdej stacji kolejowej, zatem 
każdy instrument jest o 40 do 80 zł. tańszy u mnie niżw ka- 


żdym składzie — nawet niż w fabryce, gdzie trzeba zapłacić cenę fabry- 
czną (wyższą niż u mnie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uży- 
wane instrumenta od 30 zł. — Używane instrumenta mieniam na nowe. — 


Niezawodna tynktura ochronna od molów, robactwa, stonóg 
ete. (do fortepianów i mebli) 1 zł. (dla moich odbiorców bezpłatnie). 
Ant. Sidorowicz w Kotonuyt 
b. dyrekt. Tow. muzyczn. 
Wyjątki ze świadectw: 

Z przyjemnością potwierdzam że ku- „|... w czasie kilkuletniego stałego 
piony od p Sidorowicza fortepian bardzo | pobytu mego w Wiedniu, kupiłam wiedeń- 
dobry i ozdobny kosztował mnie zuacznie | ski fortepian u p. Sidorowicza, gdyż wfia- 
taniej niżeli podług cennika fabrycznego, | rował łatwiejsze warunki niż sam fabry- 
nadto p. Sid. sam opłacił transport. kant. Piękny ton tego fortepianu sprawia 

Dr. Bittigsiein w Tarnopolu. | mi prawdziwą ie, KR «084 

Szezęśliwy jestem że fortepian kupi- Am. Aleksaadrowiz, 
łem u WPana Ę wszędzie dat da Wiedeń, Rudolfskaserne. 
mnie 50 do 80 zł. drożej. Dziękuję ete. Harmonium od pana wszystkich za- 

4. Studzieński, Lwów, Łyczakowska. | chwyca, —- przyczem cena zadziwlająco 

Wszysey znawcy chwalą bardzo pań- niska. Ks. prob Porębski w Sassowie. 
skie pianino (itd.). Dr. Lambert Z całem uznaniem za wyborny forte- 

w d. Tuzli (Bośnia). | pian.... (itd.). Dyr. R. Wittig w Bieczu. 
Takież pochlebne listy przesłali mi: Wny Morawski e. k. prokurator w Sambo- 
rze, Wna Lenczowska, Lwów, ul. Czarneckiego, Wny Mielnieki, Kraków, ul. Szpita- 
lna. Wny Komorowski, Słoboda rungurska. Ks. H. Kurbas, N. Sioło (koło Zbi- 
raża). Woy Kropaczek, e. k. komisarz, Brody. Wny Malinowski, e.k adjunkt, Tarno 
brzeg. Wny Sheybal, c. k. komis. Sambor. Wny Dr. Skomorowski w Kutach i wielu 
wielu iunych, których listy na żądanie okazać mogę. 


„sadżw.| |  1APŻA, R a ANN A kim _—-— 

Od wielu i s na piegi i plamy na twarzy. 

lat sławna Be „NINA Znakomity ten środek piękności prze- 

wyższa wszelkie dotąd polecane wyroby. Działa nieochybnie szybko i bez 
śladu. — Cena 70 ct. Płyn 40 ct. 


Pańska BUNIGNINA jeat niezrównana .. dóz. Krynicka, Lwów, ul. Czarneckiego. 

i ih bardzo skutecznie przeciw katarom, kaszlom, chrypce, 
arpackie ziółka zaflegmieniu, chorobom krtani, płuc i piersi. — Kto 
tylko próbował, nie może się dość nachwalić znakomitego skutku moich prawdzi- 
wych ziółek, przestrzegam jednak, ze ziółka, nie noszące mego nazwiska nie 
mają nie wspólnego (prócz pożyczonej nazwy) z prawdziwemi ziółkami karpa- 
' ckiemi, których sposobu przyrządzania nikomu nie udzielłen. — Cena 20 ct. 


Pańskie ziółka karp. są prawdziwem dobro- Wielm. Panie! Pańskie ziółka sg mi jedynem 


dziejstwem. K. Lisiecki, Lwów, Jagiellońska. mo lat! A 
Proszę na zapas o 3 paczki „karpackich BIS lekarstwem, a mam już wyżej 90 lat! proszę zno 
tek“ które okazały się bardzo akuteczne, Fr. Longschamps 
w Megyes (Siedmiogród). 


A Iwanicki, poczmistrz w Cucyłowie. 
Co 4 tygodnie świeży transport herbaty chińsko-rossyjskiej (ol 3 do 6 zł. 


wu o 4 pakiety. 


za "Ją kilo) — Wody mineralne wprost ze źródeł — &cailant na od 
gniotki 48 ct. — Balsam ma odmrożenie 48 ct. — Wyborny ocet winny 
i włoska oliwa. Wszelkie środki toaletowe, desinfekcyjse, chirurgiczne, — mydła, 


szczoteczki do zębów ete. 


Apteka Sidorowicza w Kołomyi. 


Ostrzeżenie! 
© 4 D 
a zE Gdzie? 
2 = można dostać 
A LE «rj Ftańszą, - 
o A- N zdrowszą, 
z l lepszą X 
o 9 


HERBATĘ 


tylko 
w wyłącznym składzie 


ADOLFA SINGERA 


Lwów, ul. Sykstuska 17. 


W skutek kłamli wego inserowania się 

pewnej firmy, iż „instrumenta samogra- 

jące" na składzie ma, takowe jednak 

po otrzymaniu jakiegoś zamówienia 

dopiero od jedynego w kraju specjal- 
nego składu 


J. Kapralika 


we Lwowie. róg Skarbkowskiej Ajencja watna 
nabywa, radzę wszystkim kupującym J J PY 


ustruwenta muzyczne. by się" wprost KAZIMIERZA CZERW.ŃSKIEGO 


do wspomni»nego składu udawali. we Lwowie ul. Sykstuska I. 32. 
—iE Tamże ceny fabryczne E= 


nw Aparat samogrający ty- 
Now ość! siące kawałków ię kobe 
dym fortepianie. Cena 65 zł. 


WAL oszukuje 

lode małżeństwo „rychwiesć 
pożyczki 50 zł. z miesię-zną spłatą. 
í Oferty pod „Punktualna spłata” — 
poste restante Lwów. 293 2—2 


pośredniczy przy kupnie i sprzedaży dóbr, 
przy wizowaniu paszportów, tudzież do- 

starcza służbę wszelkich kategoryj. 
285 2—6 


Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak 


Wódka z ziół leczniczych 


księdza IZneippa 


powszechnie dzisiaj uznana 47—300 


KNEIPPÓWKA. 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół leczniczych 
mających cudowne dla organizmu własności. 

Kneippówka wzmacnia i ogrzewa Żołądek, przez co chorobliwe bakterje 
nie mają do niego przystępu. 

Kneippówka odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 
leży owa tajemnicza odradzająca sita, 


Cena flaszki i złr. a. w. 
Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 
p 
Leopolda Lityńnskiego 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 2. 
Zamówienia na prowincję uskutecunia się odwrotną pocztą. 


o zek BONIAJ 


l z pierwszej fabryki koniaku w Tokaju l 
jest do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach, aptekach 
i restauracjach. 


Wiadomości udziela Jeneralna Reprezentacja dla Galicji 
291 i Bukowiny 


A. ROSENTHAL 


Lwów, ulica Kaźmierzowska l. 48. 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowe i portnmorje. 


A f Żaden axtykuł toaletowy nie może rywalizować pod 
Antilentilia. 5źgjęceu -kurku' i dobisei z ANTILENTILIĄ, Środek 
ten otrzymany z odświeżających substancji usuwa w krótkim uwzasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze Świetną białość, świeżość I delikat- 
ność. Cena 2 złr. 


ili włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przy- 
Pili ton wraca piękny kolor. PILIPTON nie fa buje, lecz tylko od- 
mładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 
wotną barwę, miękkość i połysk. — Čena flakonu L złr. 50 ct. 


V; lenti najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
a n wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. — 
Cena flakonu 3 złr pół fiakouu 1 złr. 60 et. 


PUDR RSIĄŻĘCY . 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza i najde- 
likatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pię- 
kną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50 et. — 
Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct, większe 1 złr. 20 ct, z łabędziem 1 złr. 60 et. 


i Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 

Woda fijołkowa. pierzehnienie i łuszczenie. skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr, 
w Odznacza się nadzwyczajną delikatno- 
Mydło kosmetyczne śsią i nader przyjemnym zapachem, 
łagodnie wpływa na naskurek, zapobiega p'erzehuięciu rąk i twarzy, bar- 


dzo dokłanie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twa- 
rzy. — Cena 60 ct. 


JAN IBNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych, ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, róg 
Boimów. W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. w CZERNIOWCACH Rynek 1. 2. 


nierze i Manszety. g 


Magazyn płócien i stołowej bielizny oraz 
gotowej bielizny 


F. S BARDASZA 


przy placu Katedralnym vis å vis kościoła we Lwowie. 
poleca na sezon jesienny i zimowy wszelkie możliwe tryko- 
towe towary z jedwabiu, wełny, bawełny i nici. 
241 posiada wyłączny skład 5—12 
Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra Jaegera wyrobu Fry- 
deryka Redlicha w Bernie za niezrównaną w dobroci uznaną 
po przystępnych cenach. 


jj Krawatki, Ko? 


Pledy i Deszczochrony. 
'euqtmpo(f TH?SNY) 


Pońezochy, Pończoszki i Skarpetki. 
| Ceny NAFTY zniżone. | 


Dla wygody moich PT. Odbiorców, urządziłem jeszcze dwa nowe 
lili alne składy przy ulicy Rejtana i Kurkowej i sprzedaję obecnie w 16-tu 
mo ją firmą zaopatrzonych sklepach 
litr nafty podwójnie rufinowej salonowej Nr. 0 -po-21 ct. 
R. $ białej Nr. L 10.4, 
r a bezpieczeństwa, krajowy Kaiser-Oel „ 24, 
Przy większym odbiorze począwszy od 10 litrów o©puszezam od 
wymienionych cen 2 ot. na litrze, odstawiając nafte własnym wozem do 
domu. -- Ku ującym zaś hurtownie całemi heczkami, zawierającemi około 
200 litrow, daję jeszeze znaczny rabat. 256 4-5 
. Kroby atoli z miejscowych odbiorwów większej ilości nafty u 
siebie przechowywać nie chciał, otrzyma Asygnaty, za ktoremi zakupiony 
po tańszej cenie towar częściowo w moich znan,ch sklepach odbierać może. 
Na Prowincję wysyłam we Wtorki i Soboty ża przekazem zamówioną 
Naftę ao wszystkich stacyj kolejowych, wypożyczając dobre naczynia za 
mieruą kaucją, stórą w całoś i zwracam, skoro franco dworzec Lwowski 
wypożyczone uaczynie napowrót w dobrym stanie otrzymam. 
Kksplodującej lubo tańszej nafty, ua której wielu handlarzy i domo- 
krążców dużo zyskuje, jako bardzo lcuego, dla życia i mienla ludzkiego 


n 


fAoqe6 Emofe.y ojuzobłAm Wawiza j 


Sprzedaję tylko niezspalia naftę najlepszej jakości 


bardzo uiebezpiecznego towaru, który zawierając w sobie nadmiar lotnej z 
benzyny, prędko w lampach się wypala, wcale nia trzymam. A 
Nafta woja niezapalna, w cenie nieco droższa, wypala się zato w ka- Hz 
żdej lampie bezpiecznie do ostatka pali się oszczędnie płomieniem jasnym Š% 
i spokojnym, uie wydziela żadnego kopeiu 1 nie wydaje nieprzyjemnego odoru. $ © 
Zamówienia przyjmuje i rychło uskntecznia kantor mego głównego $ ` 
maga: yuu. Tudzież zamawiać można w moich filjach. 
-. x o Pad - . 
Piotr Miączyńsi<i, we Lwowie. 
p ace HEJJ aa z j a p; =" | aa 


Telefon do kantoru głównego składu Sykstuska 1. 47 


, Edmunda Riedla 


we Lwowie, plac Marjacki l. 10 
poleca ze zbioru majowego : 
ią tg Congo - - 
Souchong czarna 
5 zbiór majowy 
Kaysow czarna - - . = 
wysiewki herbaciane -~ - 
wysiewki z najlepsz. herbat 1:60 
Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotuą pocztą. 134 28-104 
Opakowania nie liczy się. 
c A o 


>: zegarmistrz 
41 we Lwowie, ulica Teatralna l. 16. 8—4 
poleca swój obfity skład 
zegarków złotych srebrnych i niklowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich i francuskich, 
utrzymuje na składzie wielki wybór 


zegarów ściennych, „przyjmuję . 
wszelkie naprawy zegarków, 


Leon Janikowski a 


2 


Š a Janikowski $ £ 
i) 
W) 
W) 
2 


k stołowych zegarów ściennyeh, 
ipędułe wye h, grających, starożytnych, 
BUDZIKÓW także odnawianie tychże 


A y uskuteczniam w jak najkrótszym 
różnego rodzaju czasie pod gwarancją 


UG po cenach najtańszych. "Tm 


misa 4 


KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań pablicznyw. 


Sobotu 17 grudnia. O g. 7 w. w teatrze: „Winny“ 
(dramat Vossa, po raz pierwszy). — O g. 7 w. wie- 
czorek Mickiewiczowski uczni gimnazjum św. Jacka.— 
O g. 7 w. wieczorek Mickiewiczowski uczni szkoły 
wyższej realnej. 

Niedsiela 18 grudnia. O g. 12 w poł. koncert mu- 
zyki wojsk. w Rynku gł. — O g. ? w. w teatrze: 
„Winny“ (dramat Vossa). — O g. 2p. p. ogólne ze- 
branie członków deleg. krak. Tow. wzajemnej pom. 
uczestników powst pols. 1363 r. (lokal kasy zaliczko= 
wej uł. Szewska). — O g. 4 p. p. loterja fantowa 
na dochód Towarz. Dobroczynności (sala w hotelu 
Saskim). 


=- ——— 


Kalendarz myśliwski. 


Polować można na: Jelenie, kozły (rogacze), za- 
jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy. — 
Co do kuropatw, te po pierwszych śniegach nie po- 
winny być strzelane. 


< 


Kalendarz rybacki. 


Do połowy grudnia nie wolno łowić łososi i petrą- 
gów, tudzież raków samca i samicy. Złowione ryby 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
plejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płolka. 


Kalendarz. Dziś: ów. Łazarza i św. Olim- 
pii; intex: Oczekiwanie nłedności Najśw, Pan- 
ny Marji. 


Rocznice. Dnia I7 grudni: 1758 roku u 
marł w Krakowie Stanisław Załuski, bisknp 
krakowski, współzałożyciel publicznej bibljo 
teki Załoskich w Warszawie, zrabowanej j 
przeniesionej d+ Petersburga przez Moskali w 
czasie trzeciego r zbioru Polski, 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Nabożeństwo żałobne. Staraniem uczniów 
szkoły sztuk pięknych odprawioną zostanie 
w sobotę d 17 b. m. o godzinie 9-tej rano 
w Kościele OO. Dominikanów, w kaplicy N. 
Pa'nv Marji msza żałobna, za spokój duszy 
ś. p. Artura Grotgera. 

Loterja fantowa. W niedzielę dnia 18-go 
b. m. w sali hotelu S'ski»go odbędzie się lo- 
terja fantowa na d«<hól Tcwarzystwa do 
broczynności. Ponieważ Towarzystwo utrzy - 
muje 150 starców i kalek, oraz 40 sierót 
własnym kosztem, słowa zachęty do poparcia 
tej instytucji bądą chyba zbyteczne. 

Delegacja krakowstiego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy powstania pol. 1863/4 
zawiadamia, że w dniu 18 b. m. o godzinie 
2 po południu odbędzie się w sali kasy zali- 
czkowej (ul. Szewska) ogólne zebranie człon- 
ków delegacji krak. Na porządka dziennym 
sprawozdanie roczne. 

Wieczorek Mickiewiczowski w gimnazjum 
św. Anny. We środę, d. 7 b. m. wiaczorem, 
sala amfiteatra Nowodworskiego zapełniła się 
po brzegi młodzleżą szkolną i gronem profe- 
sorów gimn. áw. Anny, aby uczcić pamięć 
nieśmiertelnego wieszcza. Uczeń VIII klasy, 
p. Hannszek, przemową pełną ciepła, rozpo 
czął wieczorek, poczem nastąpiły popisy n- 
czniów, przeważnie VILI klasy. Orkiestra pod 
batntą p. Szyszki dobrze odegrała „Polo= 
neza“ Surzyckiego i „Pieśń włeczorną* Mo- 
ninszki. 


Fotograficzne zdjęcie kopalń wielickich 
w heliograwurze. Najnowszym wynalazkiem 
z dziedziny fotografji są zdjęcia robione przy 
oświetleniu sztucznem t. zw. magnezyowem. 
Niejednokrotnie już widzieliśmy w ten sposób 
zdjęte fo'ografje, ale nie robiły one wrażenia 
prawdy, ani nie miały w sobie nie artysty- 
cznego. Winą było prawdopodobnie wadliwe 
zastosowanie Światła i n'edokładności, jakie za- 
zwyczaj towarzyszą wynalazkom pierwotnym, 
a które gorliwą pracą i doświadczeniem jedy- 
nie fotograf-artysta usunąć potrafi. 

Śmiało więc p. A. Szubertowi, jednemu z 
najdawniejszych i ze swego artystycznego za- 
wodu zaszczytnie znanemu fotografowi powin- 
szować możemy, że trudności te pokonał naj- 
zupełniej a uzupełaiwszy oświetlenie sztuczne 
własnym wynalazkiem, wziął się do dzieła, o 
którego wykonanie jnż nie jeden zagraniczny 
fotograf pokusił się daremnie. P. Szubert, dzię- 
ki swemu artystycznemu poczuciu i wytrwałej 
pracy, dokonał dzieła, który mu niezawodny 
zaszczyt, jakoteż uznanie nietylko ziomków 
ale i obcych znawców sztnki zjedna, a do wie- 
la odznaczeń z zagranicy otrzymanych, przy- 
będzie pewnie najzaszczytniejsza, bo uznanie 
ziomków za pracę pod ojczystą złemią 
dokonaną. P. Szubert za pomocą światła wła- 
snego pomysłn dokonał zdjęć całego wnętrza 
salin w Wieliczce; wszystkie więc podziemia, 
hale i komnaty zwiedzane przez turystów, 
które nie miały dotąd reprodukcyj prawdziwych 
i godnych cudów naszego swiata podziemnego, 
a których brak uczuwać się dawał, znakomi- 
cie przez p Szuberta zostały uwiecznione. 

O trudach z jakiemi p. Szubert walczył, 
aby zamierzone dzieło do pożądanego skutku 
doprowadzić, wyobrażenie mają jedynie ci, 
którzy tego byli naocznymi Świadkami. W 
pracę tę p. Szubert wlał całego swego arty- 
stycznego ducha, tworząc album tak piękne, 
że oglądając je, niewiedzieć, co pierwej po- 
dziwić, czy wykonanie i prawie cudowne 
oświetlenie, czy te imponujące rozmiarami 
głębie i wyżyny, uwydatniające i charaktery 
zujące wnętrze kopalń w Wieliczce, 

Album to zawierające razem 20 widoków 
i posiadające piękną oprawę, kosztuje 7 złr. 
Spodziewać się należy — znajdzie ono poknp u 
swoich, skoro z zagranicy nadchodzą zamó» 


wienia. Całe to dzieło wykonane jest tu w 
Krakowie, a więc tem więcej zasługuje ne 
uznanie z naszej strony. 

Z „Lutni“. W koncercie „Lutni“ zapowie 
dzianym na dzień 9 stycznia, da się słyszeć 
skrzypek solista z Wiednia p, Michał Drucker, 
którege grę na koneertach w czasie wystawy 
wiedeńskiej, krytyka ta mtejsza zaszczytnie od- 
znaczyła. Chóry tak męzkie jak żeńskie od- 
bywają pod kierunkiem dyr. Steibelta częste 
próby ze słynnej kantaty Gounoda „Gallia“. 
Efektowny ten utwór, w którym natchniony 
kompozytor „Fausta* wyśpiewał głęboki żal 
i smutek nad nieszczęściem ojczyzny, spowo: 
dowanem wypadkami wojny francuzko-niemie- 
ckiej, wywrze bezwątpienia i u nas głębokie 
i niezwykłe wrażenie. Obok „Galli* wykonaną 
zostanie parafraza pieśni Chopina „Lecą li- 
ście z drzewa* w nkładzie dyr. Steibelta na 
alt solo, chór mięszany i orkiestrę. Chór zaś 
żeński zaprodukuje scenę z II. aktu „Straszny 
Dwór“, Moniuszki oraz kompozycję Laema 
pod interesującym tytułem: „Polska-Suedoise*. 
Ramy koncertu wypełni wreszcie prześlicz- 
na a rzadko wykonywana Uwertura Moniu= 
szki „Bajka“. 

Na gwiazdkę rozesłał p. J. Fischer właści- 


ciel sklepn w Rynku głów. swym stałym klien= | 


tom kalendarzyk wiszący bardzo elegancko 
wydany i ozdobiony gustownym  widoczkiem 
kolorowanym. 

Odczyt. W sobotę dnia 17.go b. m. o go- 
dzinie 12 tej w poł. w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego na wyższych kursach żeńskich 
im. prof. Baranieckiego, dr. Wiktor Czermak 
wygłosi odczyt „O życiu starożytnych Egi- 
pejan“. Wejście na salę kosztować będzie 
50 cnt. 

„Przewodnik pedagogiczny*, nowy dwu- 
tygodnik, poświęcony nauce i wychowaniu w 
szkole i w domu, w tych dniach wychodzić 
zacznie w Krakowie. 

Miły synalek. Policja przyaresztowała Ja- 
na Kosowskiego, syna szewca, za to, że ten- 
że groził ojcu swemu, że go zabije. 

Sprostowanie. Za Wiener Allgem. Ztg. 
powtórzyliśmy wiadomość, jakoby dep. Piniń- 
ski domagał się uregulowania kwe- 
stji językowej drogą ustawodaw- 
stwa państwowego. Ze sprawozdań in- 
nych dzienników przekonaliśmy się, że szano- 
wny poseł przeciwnie wyraził zdanie, iż „nie 
uważa poruszania kwestji uregolowania sto- 
sunków językowych drogą ustawodawstwa pań- 
stwowego za rzecz wskazaną“. 


17 Grudnia. 


Wiceprezydent namiestnictwa Lidl wezo- 
raj rano pospiesznym pociągiem przyjechał ze 
Lwowa do Wiednia. 

P. dr. Łępkowski, praktykant konceptowy 
przy c. k. Starostwie krakowskiem został prze 
niesiony do Liska. 

Z Akademji umiejętności. Dnia 19 gru- 
dnia b. r. t. j. w poniedziałek odbędzie się o 
godzinie 6 popoładniu posiedzenie Wydziału 
historyczno-flczoficznego z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) Ks. dr. Jan Fijałek 
odczyta pracę: „Życie i obyczaje klera w Pol- 
sce średniowiecznej na tle ustawodawstwa sy- 
nodałnego. 2) Konstanty Górski: „Historją 
jazdy polskiej“. 

W Związku literackim wczoraj wieczorem 
toczyła się ożywiona dyskusja na tle odczytu 
dra Benisa „O prawie nowożytnem*, 

Posiedzenie. W sali 43, nowego Uniwer- 
sytetn w sobotę dnia 18 b. m. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się posiedzenie Koła nau- 
czycieli szkół wyższych. Porządek dzienny 
obejmuje: 1) Pref. Kunz: Wytyczne punkta 
dla organizacji szkół średnich. 2) Prof. Ziem- 
ba: O najnowszych reformach w gimnazjum 
frankfurtskiem. 3) Wnioski członków. 

Wieczór Towarzystw i muzycznego («. l) 
Dziwna rzecz, że ani barwny i z*jmnjący prc- 
gram, ani stosunkowo tania sposobność posłu- 
chania pięknej muzyki, ładnego śpiewu i je- 
szcze ładniejs. ej deklamacji, nie zdoła zapeł- 
nić i tuk niezbyt wielkiej sali Towarzystwa 
muzycznego. 

Wczorajszy koncert zapełnił salę zaledwie 
w dwóch trzecich częściach. Na program wie- 
czoru składały się utwory mało znane szer- 
szym kołom melomanów. 

Kwartet smyczkowy Volkmanna (G. mol.) 
nie należy do zbyt często grywanych utwo- 
rów; a jednak szkoda, bo to dzieło przesią- 
knięte skończonym artyzmem. Jest to epopeja 
muzyczna, opowiadająca dzieje to smętne, to 
wesołe, pogodne i burzli se. Budowa tego u- 
tworu barwna, niekiedy jaskrawa nacechowana 
silnie oryginalnością. Volkmann lubuje się w 
potężnem prowadzeniu drugich głosów, a mała 
fuga w „Andante“ i staccato w „Scherzo“, są 
perłami nader sympatycznej całości. 

Locatelli di Bergamo, bardzo mało znany 
nam muzyk z końca 17 wieku skomponował 
sonatę skrzypcową, która odźwierciedla kie- 
runek muzyki owych czasów. Styl presty, a 
zarazem wzniosły, niekiedy religijny, ilnstro- 
wany arpegjami naśladującymi dźwięki harfy. 

Całość jest zabytkiem nielicującym może 
wymogami tegoczesnej muzyki — obrazuje 
jednak znakomicie schyłek wieku 17 i dla 
znawców może mieć wartość nieocenioną. Chó 
ry produkujące się pod kierunkiem p. Galla 
zdradzają znakomitą szkołę w cygańskich pie- 
śniach Brahmsa, brak było jednak tempa 
i charakteru cechującego muzykę węgierską. 

Panna Trapszówna deklamowała „Smierć sło- 
wika* Syrokomli—i miluchny wierszyk Odyń- 
ca „Aniołek czy djabełek*, 

W koncercie kompozytorskim Adama Mün- 
cheimera, odbyć się mającym w Krakowie w 
dniu 3 stycznia p. r. weźmie udział niepo- 
spolitego talentu śpiewaczka, pani Wejcherto- 
wa, Warszawianka, która w ostatnich ezasach 
kilkarotnie występowała na estradzie w Lon- 
dynie. Krytyka angielska nader pochlebnie 
oceniła głos i metodę młodej i pięknej arty- 
stki-dyletantki. 

Wyścigi krakowskie w r. 1893 zapowiada. 
ją się nadzwyczaj imponująco. W dnin wezorai. 
szym t. j. 15 grudnia o godzinie 10 wieczo- 
rem zamknięto zapisy do najważniejszego bie- 
gu w Krakowie w r. 1898. Do biegu o „wiel- 


ką nagrodę m. Krakowa* wyposażoną 12.000 
złr. zapisano 41 koni. Sekretarz Tow. p. Z. 
Meciszewski z niekłamaną dumą zawiadamia 
nas o tym wyniku. Wszystkie najpierwsze 
stajnie Austro-Węgier mają swych przedsta- 
wicieli. Królestwo Polskie reprezentuje p. Lu- 
dwik Grabowski, którego stadnina znaną jest 
na całe rosyjskie cesarstwo. Z przyszłych za- 
paśników zwraca  przedewszystkiem uwagę 
„Espoir*, zwycięzca niemieckiego Derby, na- 
grody ów. Stefana, jubileuszowej i Stolicy, da- 
lej idzie „St Leger* koń, który w 5 miesią 
cach przyniósł swemu właścicielowi gen. Ko. 
dolitsehowi przeszło 120.000 złr. Następnie 
spotykamy „Primasa II“, „Gourmandaś, fawo- 
ryta do austrjackiego Derby w następnym ro- 
ku, „Szelvesza*, jednego z najszybszych koni 
w Anstrji, „War Horna“, jednego z najzna. 
komitszych przedstawicieli ubiegłego sezonu 
stadniny Comp. D. W. F., „Märchen“, „Nep- 
dal*, „Talany*, wreszcie zapisani zostali nasi 
znajomi tegorocznych wyścigów: „Tęcza* br. 
Jana Tarnowskiego, „Pitypalaty* i „Volosca* 
Seazighiny, z których pierwszy w tym roku 
drugą wziął nagrodę „m. Krakowa“. A io 
„Lśszle* wspomnieć by należało i o wielu in- 
nych, ale nazwiska wszystkich znajdzie czy- 
telnik w podanym poniżej spisie wszystkich 
zapisanych koni. 

1) Ks. Fr. Auersperga 5 1. Vico. 2) Tego 
samego 4 l. Tural. 3) Ern. Blaskowitz 4 1. 
Primas II. 4) Tego samego 3 1. Virad. 5) 
Ant. Drehera 3 1. Biebas. 6) Tego samego 8 
l. Beeswing. 7) Tego samego 3 1. Geht an. 
8) Comp. D. W. F. 4 I. War Horn. 9) Tych 
samych 3 l. Szelvesz. 10) Art Egyedi 4 1. 
Mikue. 11) Tego samego 3 1. Filko. 12) Hr. 
Mik, Esterhazy 3 |. Gmschelbaner. 13) Hr. 
Pawła Festeties 4 1. Talany. 14) Hr. Tassilo 
Festeties 3 1. Dornroeschen. 15) Kaspar Geist 
3 l. Haragos. 16) Ludw. Grabowskiego 3 1. 
Fine Perle. 17) Tego samego 3 1. Fougire. 
18) Hr. A. Henckel 5 l. Szives. 19) Hr. A. 
Karolyi 3 1. Bukfencz. 20) Mik. Kóczer 3 1. 
Gcurmand. 21) Hr. Rudolfa Kinsky 3 1 
Intrigant. 22) Hr. Rndolfa Kinsky 3 1. Rit- 
ter Pasman. 23) Hr. Zdenko Kinsky 3 1. 
Märchen. 24) Tego samego 3 1. Nepdal. 
25) Gen. Alf. Kodolitach 4 1. Espoir. 26) Te- 
go samego 4 l. Laszlo, 27) Tego samego 3 1. 
Wńdrtemberg-Husar. 28) Ant. Pechy 3 1. Crack- 
shot 29) Tego samego 3 1. Futar, 30) Tego 
samego 3 l. Vortänzer. 81) Tego samego 3 1. 
Fernande. 32) Br. Nath. Rotschild 3 1, Pa- 
triot. 38) Fel Scazighino 5 1. Pitypalaty. 34) 
Tego samego 3 l. Volosca. 35) Rotm. Rud. 
Sóllinger 3 1. Eris. 36) Br. Zygm. Uechtritz 
3 l. Re Galantnomo. 37) Hr. J. Tarnowskie- 
go (Chorzelów) 4 1. Tęcza. 38) Tego samego 
8 1. Kropidło. 39) Tego samego 3 1. Telime- 
na. 40) Kap. Violet 4 1. Springal. 41) Tego 
samego 3 l. Toro. 

Rewizja mleka. Dr. Alberti chemik miej- 
ski rewidował wczoraj mleko na Rynku kra- 
kowskim i znalazł u wielu przekupniów mle- 
ko podrobione, wskutek czego fałszujących 
oddano pod sąd, a mleko skonfiskowano. 

Koniec ślizgawki. Od trzech dni trwająca 
odwilż położyła koniec miłej rozwywce-łyżwo - 
wej. Stawy pokryły się wodą a muzyka w 
dnie oznaczone nie grywa. 


Ostatnia poczta. 


Dma 17 Grudnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej austrjackiej Rady państwa zipli u 
chwała upoważniająca rząd do prowizory- 
cznego uregulowania stosunków handlowych 
z Hiszpanią. 

Następnie przyznała Izba 150.000 złr. dla 
okolic dotkniętych niedostatkiem. 

Dalej zwolniono od opłaty stempla i nale- 
żytości czeską pożyczkę krajową w wysoko- 
Ści miljona złr., przeznaczoną na wsparcie 
dla ludności, dotkniętej niedostatkiem. Dalej 
uchwalono między innemi ustawę o zarządze- 
niach w sprawie konwersji galicyjskiego dlu- 
gu indemnizacyjnego. 

Onegdaj odbyl się w Wiedniu obiad z u- 
działem całego gabinetu i wielu deputowa- 
nych. , 

Poslem na sejm Śląski w miejsce zmarłego 
dep. Demela, na okręg cieszyński wybrany 
został niemiecko-liberalny wiceburmistrz cie- 
szyński dr. Bukowski. Kontrkandydatem był 
burmistrz dr. Demel. 

Zgromadzeni na konferencji biskupi wę- 
gierscy uchwalili na wniosek księcia prymasa 
wysłać wspólny memorjał: Papieżowi, Cesa- 
rzowi i rządowi, celem wykazania, jakie nie- 
bezpieczeństwa grożą społeczeństwu wskutek 
programu kościelno-politycznego. Sprawę tę 
poruszą biskupi w parlamencie już podczas 
rozpraw budżetowych. 

Ostateczny projekt zmiany konstytucji bul- 
garskiej już rozdano deputowanym. Na 293 
członków sobrania zobowiązało się 245 pise- 
mnie, iż projekt poprą. 


Z z Z O YA 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 1? grudnia, 


Wiedeń. Ludwik hr. Wodzicki, kierownik 
banku krajów, zlożył godność prezydenta Al- 
pine- Montan- Gesellschaft. 

Berlin. Parlament odroczyl się do dnia 
10 stycznia r. p. i 

Berno szwajcarskie. Zgromadzenie fede- 
ralne wybrało członkiem rady związkowej 
radcę narodowego Lachenala (Genewa). La- 
chenal ur. 1848 r. Obejmie prawdopodobnie 
sprawy zagraniczne. 

Berno szwajcarskie. Obiega pisemko u- 
lotne, wzywające do reorganizacji armji w 
duchu socjalistycznym. Pisemko żąda, aby 
Żolnierze mieli prawo wyboru oficerów. 


Paryż Obrady Izby nad wnioskiem Pour- 
query'ego odbyły się jak następuje. 

Hubbard żąda wzięcia wniosku Pour- 
query'ego pod obrady. 

Prezydent ministrów Ribot jest za dy- 
skusją natychmiastową. 

Brisson, prezes komisji panamskiej od- 
radza. Komisja na razie nie potrzebuje roz- 
szerzenia praw sobie przysługujących. 

Minister sprawiedliwości Bourgeois 
stawia kwestję zaufania imieniem gabinetu. 
Wniosek Pourquery'ego jest skrytem votum nie- 
ufności. Przyznaje on wbrew konstytucji i z 
pominięciem istniejącego rządu władzę dy- 
skrecjonalną instytucji nieodpowiedzialnej. — 
Minister wzywa republikanów do zgody, za- 


leca zimną krew; być może, że sprawą 


panamską kieruje ręka tajemni- 
cza, wroga republikańskiej formie 


rządu.. 


Ponieważ rząd zwalcza wniosek Pourque- 


ryego, debata natychmiastowa jest również 
kwestją zaufania. 


Brisson zaznacza, iż podobne komisje, jak 


panamska, są w zwyczaju np. w parlamenta- 
ryzmie belgijskim. Nie jest to więc nie prze- 
ciwkonstytucyjnego. 


Minister Ribot polemizuje z wnioskiem 


Pourquery'ego, w końcu poczyna się rozwo- 
dzić w aluzjach do tajemniczej ręki, która 
kieruje całym skandalem panamskim każdy 


dzień przynosi nowe oszczerstwo 
przeciw republice... 

Ks. Leon (przerywając): Albo nową pra- 
wdę... 

Wrzawa. 

W końcu przejście do natychmiastowych 
rozpraw zostaje uchwalone 429 gł. przecciwko 
122 gl. 

W dyskusji Jumel przemawia przeciw wnio- 
akowi. Komisja jest nieodpowiedzialną, wy- 
posażać jej władzą sądową śledczą niepodobna 
daloby to jej nieobliczalną potęgę. 

Gauthier (zachowawcza) popiera wniosek. 
Raz trzeba wyśledzić prawdę. 

Provost de Launay pomawia rząd i 
trybunały o rozmyślne niedbalstwo. Na ła- 
wie ministrów sisdzi człowiek, który grał 
także rolę w sprawie panamskiej... 

Freycinet (zrywając się): Wyjaśnij pan 
swoje słowa... 

Provost de Launay opowiada znaną 
historję o udekorowaniu Herza za wstawie- 
niem się Freycinet'a 

Freycinet tlumaczy, iż Herz otrzymał or- 
der za zasługi na polu stosowań elektryczności 
do przenoszenia sily mechanicznej. 

Provost w replice zaznacza, iż Herz został 
w 3 latach wielkim oficerem, podczas gdy 
Pastrur czekal ua tę godność lat 30. 

Bourgeois raz jeszcze stawia kwestję 
zaufania, żądając, aby Izba uchwaliła nie 
przyjść do dyskusji sczegółowej. 

Wniosek Bourgeois przechodzi 271 gl. 
przeciw 265 glosom. 

Przeciw wnioskowi głosowali zachowawcy 
(150 gł.), bulanżyści (40 gl.) i okolo 70 re- 
publikanów. 

Paryż. Zwycięztwo rządu, który uzyskał 
tylko 6 głosów większości, przyczem gloso- 
walo 8 ministrów (nawet Tirard, który przy 
był umyślnie z Brukseli), jest nader wątpliwej 
natury. Powszechnie oczekują, iż gabinet po- 
da się w dniach najbliższych do dymisji 

Rzym. W dwóch okólnikach wzajemnie 
się uzupełoiających, do „biskupów“ i do „lu- 
du włoskiego*, występuje Ojciec św. prze- 
ciwko wolnomularstwu. 

Wolnomułarstwu przypisuje Ojciec św ca- 
ły włoski kulturkampf, antyreligijne ustawo- 
dawstwo małżeńskie, konfiskaty majątku du- 
chowieństwa i stworzenie bezwyznaniowej 
szkoły. 

Utyskują okólniki nad upadkiem moralno- 
ści we Włoszech, następstwem bezreligijno - 
Ści jest rozpasanie w klasach wyższych, ą 
głucha niechęć, socjalizm i anarchizm — w 
niższych. 

Madryt. Deklaracja min. spraw zagr. Ar- 
mijo zapowiada politykę pokojową, zupelna 
neutralność w sprawach dyplomatycznych 
europejskich, silną rękę w sprawach maro- 
kańskich. Hiszpania dążyć będzie do zawar- 
cia traktatów handlowych z mocarstwami. 

Kadyks Policja wykryła w kanałach mia- 
sta ośm bomb dynamitowych 

Bukareszt. Seoat przyjął adres 63 gl. 
przeciw 7 gł. — Senatorowi Shendrea (opcz.) 
odpowiadał min. spraw zagr. Lahovary, iż 
zatarg dyplomatyczny w sprawie spuścizny 
wywołała Francja, nie chcąc uznać powagi wy 
roku trybunałów rumuńskich. Ale Rumunia 
ani na jotę od praw swych nie odstąpi. — 
Verneseu (opoz.) chwali, iż rząd nie przy- 
stał na sąd rozjemczy, gani interwencję w 
procesie. 

Sofia. Wedłng Swobody szense rewizji kon- 
stytucji są znaczne. Na poufnem sgromadze- 
niu więcej niż wymagana większość ?/ą de- 
putowanych oświadczyła się za rewizją. 

Lista podpisów pod projektem dosięgla 
cyfry 271; tylko 22 dep. odmówiło podpi- 
su, między nimi wszakże byli ex-ministrowie 
Tonczew, Naczowicz, Stoilow i Strański. 


Giełda krakowska. 


Kleparz, 16 grudnia 1892. 

Zagraniczne konjunktury zbożowe nie zmie- 
niły się dotąd, chociaż rok bieżący jest już 
na schyłku. Dla tego i usposobienie targu na- 
szego nie uległo zmianie, którą by nazwać 
można znaczniejszą. Wszystko tedy jest jak 
onegdaj było, tylko się nieco kn zniżce prze- 
chyliło. Większej redukcji cen tym razem za- 
pobiegły bardzo ciężkie obeenie drogi, zaczem 
poszły dość małe stcsunkowo dostawy, Przy- 
znać jednakowoż wypada, że producenci nie 
skorzy byli do ustępetwa, lubo o tej porze 
zazwyczaj, skąpo bywa z gotówką. Młynarze 
więksi z okolie pobliskich zakupili dziś sporą 
ilość pszenicy i żyta na mlewo świąteczne. 


Co do eksportu mówili handlarze, że takowy 


zależy od większego jeszcze obniżenia naszych 
cenników zbożowych. 


Płacono za 100 kilogramów netto: 

Pszeniea (biała) od 8:20 do 8:50; czerwona 
8:10 do8**5; żółta 7:80 do 8:—; żyto (prima) 
6:10 do 6:20; jęczmień (brow.) 5:60 do 5:75; 
(na kaszę) 480 do 4:90; owies 5:75 do 6*—; 
rzepak 11-— do 12'—; proso 7:60 do 8:—; 
jagły 10:25 do 10:50; bób 4:60 do 5—; 
tatarka 6:80 do 7*—; groch (drobny) 840 do 
9:50; koniczyna (czer.),60:— do 65.—; (bia 


ła) 70 do 75; kob. (szwedzka) —* — do —* —; 


Inianka 8:80 do 8:75; kminek 15:50 do 16—; 
fasola (prima) 10:— do 11:—; wyka — — do 
—'—; kukurydza 5:60 do 6:—; ziemniaki (he- 
ktolitr) 1°70 do 1:90; siano 2:40; słoma 2—,; 
masło (kilo) 1:20; jaja (kopa) 2:50; spiry- 
tus (hektolitr) na 95% Tralesa 82:—; oko- 
wita (hektolitr) na 80% Tralesa 77*—, 


ZZ nnn 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 16 grudnia. 
Grand Hotel. A. Gindrat z Genewy. — E. Bley z 


dessy. 
Hotel Saski. K. Wołkowicka ze Strzyżowa. — A. 


Duszek z Markocic (Król. Pol). — H. Palkowski z 


gub. Kijowskiej. 

Hotel Drezdeński. W. Hertz z Częstochowy. — K. 
Neumayer z Kokowa. — M. Müller z Wiednia, 

Hotel Krakowski. S. Maus z Gorlic. — U. Śliwiń- 
ska z Petersburga. — A. Żelechowski z gub. Łom- 
żyńskiej. 

Hotel „pod Różą". K. Karzeł z Seibersdort. — d. 
Kośmiński z Książęca małego. — J. Zembrzycki z 
Brzeska. — L. Sieberbauer z Pragi. — S. Szneid-r 
z Milanowic. — M. Jakubowska z Zabawy. 

Hotel Centralny. S. Schlosser z Wiednia. — K. 
Schober z N. Sącza. — M. Rutstein z Wilna. — K. 
Steinfeld z Wiednia. 

Hotel Pollera. H. Barcz z Warszawy. — L. Wo- 
źniakowski z Król. Pol. 

Hotel Narodowy. E. Kobyliński z Miechowa. — J. 
Majewska z Proszowic. — F. Meizner z Zabrzezia, 

Hotel Londyński. L. Kerpen z Modliny pod Wie- 
dniem. — E. Buchenholz z Antwerpii. — L. Steiner 
z Wiednia, — A. Herbst z N. Sącza. — — d. Birn- 
baum z Wiednia.. 


Kurs giełdy krakowskiej. 


Z dnia 16 grudnia 1892. 


płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . za 100 rublijitg 75|120 25 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar.| 58 85| 59 10 
20-to frankówka złota . . . . . . . 956] 9 59 


6°/ Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 | — —| — — 
41/07, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
50/, Obl. indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
40/, galicyjski fundasz propinacyjny . 
4!/,0/, Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5%, Obl. komunalne Banku kraj. l. Em. 
407, Listy zast. Tow. kred. ziem. 


. U o , II. Em. 


98 —| 98 45 
104 85]105 40 
94 85| 95 25 
98 90| 99 20 
100 75 p 20 


94 50] 95 25 
5 p 5 n « . „| 99 904100 20 

„ Banku hip. z prem. 10%, |108 —]108 50 
DU 8 " z » ZWT. za 40 lat 

A s a.o oe „| 08 

„ Król. Pol. za rubli 100 |101 50102 26 
likwid. „, s »  „ 100] 98 75] 99 50 


(Bez kuponu bieżącego). 


Sh s 


POOIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odehodzą : 
W kierunku Lwowa: 73 r.. 8 r., 103 r, 9% w., 
10% w. — W kierunku Wiednia i Warszawy itp.: 
540 r., 6:0 r, 9'50 r, 38 pop, 10 w. — W kierunku 
"ucze, Nowego Sącza i t. d. 8:50 r, 7:5 w. — Do 
ieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5%0 pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
Od Lwowa: 5 r., 6% r., 2235 pop., 8:30 w., 94? w.— 
Od Wiednia, Warszawy itp.: 65 r., 733 r., 9'M r., 
5 pop., 8% w., 10:8 w. -- Od Suchej, Nowego Sa- 
cza itd.: 6° r., 4 pop. — Z Wieliczki: 75 w., 
z Tarnowa: 8** r. 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


OOo Se o o | —ANMAREEEEE| 
NADESŁANE. 


e 

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 

dakcji, która też za wią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


WILHELM FENZ- 


w KRAKOWIE 1247 (5-12) 
poleca 
swoją wystawę na I-szem piętrze świe- 
żo w nowości zaopatrzoną. 
Japońszczyzna, mebelki bambugso- 
we, parawany, bronzy, majoliki 
i ozdoby na drzewka. 


PERFUMY, HERBATA, WODA 
KOLOŃSKA. 


Na podstawie koncesji 


Wysokiego c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie L. 31126, 


otwartą została 552 (10-10) 


PRYWATNA LECZNICA 


dla chorób kobiecych 


Dra Stanisława Brauna 


w ulicy Długiej L 5. 


Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i 
kierownik Zakładu, Dr. St. Braun, Długa 5. 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 


znajdują się 
na składzie w księgarni 
GEBETHNERA I WOLFFA. 


mi PDZ 


KONCERT 


MUZYKI 
wojskowej 


w nowej 
Restauracji 


IMMER- 


GLUCKA 


przy ulicy 
Zwierzynie- 
ckiej 
przy moście 
nad 
RUDAWĄ 
L. 34. 


Lokal 


urządzony 
według 
najnowszych 
wymagań 
z wentylacją 
i wszelkim 
komfortem. 


Sala 


zaopatrzona 


w Zbilardy. 
KUCHNIA 


smaczna 


i zdrowa. 


(bonament 
przyjmuje 
A 10 złr. 


à la carte 


od 35 cnt. 


Bufet 


zaopatrzony 
we wszystkie 


przekąski. 


WINA 


krajowe 
i 
zagraniczne 


PIWO 


PORTER 
wystały. 
Obsługa 
szybka, 


W każdą 
NIEDZIELĘ 
i święto 


KONCERT 
MUZYKI 

wojskowej. 
Wstęp 
wolny. 


KURJER POLSKI | 
| 


N A GWI AZDKR UJ Wielki wybór dzieł ilustrowanych polskich i francuskich i książek dla młodzieży staran 
Sa dobranych poleci KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO w Krakowie. | 


CUKIERNIA W. KONDOLEWICZA w KRAKOWIE, ulica Florjańska I. 26 


poleca przy nadchodzących świętach: torty, mareypany, torty fantazyjne w najlepszej jakości, oraz cukry deserowe petit-fours, bouches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach; struele nadziewane konfiturami, masą makiem, przekładańce oraz Ws 
kie ciasta, jakie w porze świątecznej się nadają. — Również w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA jakoto: pianki, owoce marcypanowy, czekoladki i bombonierki — FABRYKA CZOKOLADY i CZOKOLADEK w najlepszych gatunkach. — Likiery, c08" 
wina zagraniczne, kawa, herbata i czekolada. Uprasza o wczesne zamówienia na prowincyę, które odwrotną pocztą z wielką punktualnością uskutecznia. 68% Ceny nader umiarkowane %m 1238 3 7 


NA. GWIAZDE 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykółów religijnych, papieru, materjałów pi- 
śmiennych, towarów galanteryjnych, jako to; Albumów wszelkich wyrobów skórko- 
wych, i ramek w najrozmaitszych gatunkach i t. p. Książki do nabożeństwa polskie 
1 niemieckie od najskromniejszych do najefektowniejszych od 15 ct. do 20 złr. Obrazki 
na setki i sztuki w najrozmaitszych wyrobach. Szopki ' Jasełka) z narodzeniem Pań- 
skiem bardzo misternie wykonane. Statuetki św. Pańskich od 5 cnt. do 60 złr. Wiełki 
wybór papierów listowych w ozdobnych kasetkach po 100 szt.: pakowane od 28 ct. 
Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy i paspartous. Zamówienia z prowincji usku- 
tecznia się odwrotną pocztą, nie licząc za opakowanie. 


Julian Kurkiewicz 
1130 Kraków, Mały Rynek (obok kościoła św. Barbary . 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


anny uzdolniona w wyrobie kra- 
Od wyrazu zwykłym drukiem P watek znajdą T 
4 ct., tłustym drukiem po 3 tt, | w „pierwszej polskiej krajowej fa- 
Minimum ceny ogłoszeń 8% et., bryce“ takowych „JANINA - Rynek 
A | Nr. 20. 2Mn22€ 


BORA AŚ 
WODY MINERALNE 
i specjalne lecznicze 


tańsze od rodzimych o 50—70%, 
Konc. Zakładu fabrycznego wód mineralnych ' 


K. RZĄCY i GHMURSKIEGO 


W KRAKOWIE. 
Selterska, tm w katarach oskrzeli | Jodowa przewyższająca wszelkie wodj 


7 naturalne jod zawierające. 
>p uż k t x 2 a fi d Ś . . . Ą 
Bilińska, ywana w katarach wszelkie Litowa, U nowego at, „ił 


ag 
zza) a 


S*'en korzenny z urządzeniem, 
z koncesją na sprzedarz naf- B" A y 
ty, na przednueściu, pod korzyst- wyrobu, w cenie 4 złr. za ki- 
nymi warunkami zaraz do na- lo, nabyć można w Restonracii 
bycia. Wiadomość pol L. 2192] Leona Boguslewicza. Odbiorcom 
w Administracji „Kurjera Polskie- | biorącym wyżej nad 2 kilo, odstę- 
go“. 2192 1 12 puje się o 10%/, niżej. 2185 1 6 
odownia obszerna do ;wynajęcia. p": pokoje większe lub mniejsze 
Mały Rynek — Mikołajska 4. i kuchnia w oficynie do wyna- 4166656. 


> | REHMAN i HENDRICH 
PIERWSZA CUKIERNIA W KRAKOWIE, 


| 


lion bardzo dohry własnego 


"9 99 QoAMOJAZTA 1400114 00} 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 


D przyjnauje ||| = go rodzaju, zaduszce i w cier- 

é 3 T | le! pieniachprzewodu pokarmowego. z . czysta szczawa w miej- 1 
prenumeratę na wszystkie pisma |; ER BAC Vihy, rani | Hygleniozna, Zin | 
` polskie, francuskie, niemieckie. angielskie i wło- 8 zj poleca przy zbliżających się Świętach Bożego Narodzenia: » , p znana i zalecana. K polinaris u pni sz. | 

skie (z wyjątkiem gazet codziennych) i dostarcza 2 e| Torty w 26 gatunkach od 1 złr. 50 et. do 10 złr. i wyżej, wyborne prze- Zelazista, PAM Fanki waśna sodowa, karza w słabo” 
je punktualnie i szybko. | kładańce z konfturami, placki z serem lub makiem, struele i jajeczniki. | sosie a w pezkrwi- | ściach żołądka używana. : 
Katalog nowy na żądanie darmo i france. jej Czekoladki i pomadki w przeszło 40 gatunkach z najwyborniejszemi na- E E nn. Gieshüblerska, ANS. 4 ' 


Bromowa, a więtenie, hysterji, ko napój zwykły i dyetetyczny. 
epilepsji, bezsenności i t, p., używana na za najlepszą w Krakowie prze% 
zlecenie iaza: Sodowa, Towarzystwo lekarskie BDE, 
Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą Komisji lekar” 
sko-przemysłowej Towarzystwa lekarskiego. f 
nomial uskuteczniają się bezzwłocznie. Broszury przesyla się na żądanie franco. | 
edług orzeczenia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineraln 
' es F 
kładu odpowiadają składem swym w poło kodon RE Er peig 
Do nabycia w KRAKOWIE we wszystkich aptekach, we LWO- 


WIE w aptekach p. Wewiórskiego, p.Ruckera i p. Lachowicza. 


turalnemi smakami bez eterów, czekolady pierwszych firm francuskich, If 
wielki wybór bombonierek ozdobnych i kartonowych i wszelkich artyku- 
łów cukierniczych. Wielki wybór cukierków na drzewko, poleca też wy- 
borne wina francuskie, hiszpańskie i włoskie, likwory francuskie, holen 
derskie i krajowe, koniak tylko franeuski i niezrównane wódki własnego 
1261 1 3 wyrobu. 


Ceny umiarkowane, wysyłki na prowincyę dokładne i na czas wedle życzenia. 


DB0G*000 600600 66000000 000000000000 
Zapraszamy do zwiedz'nia nowej 


WYSTAWY GWIAZDKOWEJ Ś 
© dzieł polskich, francuskich, niemieckich i angielskich. -> 
wielki wybór 128218 ® 
od najskromniejszych i najtańszych wydań za- © 
cząwszy, aż do luksusowych przepysznych edy- 69) 
cyj paryzkich, londyńskich, lipskicb i berlińskich, 89 
tak dla osób dojrzałych jak dla młodzisży i dziatwy. GQ 


ara TatofotofoY Tor rTofafofofofotofofot: 
"INA SWIETA! 


EF I ER M A 


MIKUSZEWSKI i ZEGADŁOWICZ 


w Krakowie, Mały Rynek i w Podgórzu, Rynek (dom własny), 


polecają w swych handlach wielki wybór wszelkich towarów kolonial- 

nych, Herbat ehińskich i karawanowych, Owoców południowych, 

Delikatesów, Wódek, Likierów, Rumu, Groku, Cognacu francuskiego 
w różnych gatunkach. 

OSY" Aoda mineralnych "is 
Wielki skład WIN naturalnych węgierskich, austrjackich 
i zagranicznych, główny skład Świec kościelnych stearyno- 
wych i woskowych, Oliwy stiłowej i do maszyn, Pokostu, 

Lakierów i Farb. 


SŁONINA i SZMALEC węgierski. SKŁAD DROŻDŻY. 


— 


A 


Dobry kucharz 3 
kawaler lub na ordynarję potrze- 0) W nowym magazynie 


bny jest na wieś do większego 


domu obywatelskiego.  Zgłosić (o) 
się można pod adresem: A B.C. l 
poste-restante Tarnów. „Pośre- | 
dnictwa nie wyklucza się. 

123 


0-1 3 j 
w Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 3. 


wielki wybór mebli 


Jeden okój _2 własnych pracowni dostarczon | 
POKOJ Ludwika Chomiaka i Władysława Durala 


nym przedpokojem na dru- tapicera. stolarza. 

gim piętrze przy ul Grodz- ||Q) Zaletą wyrobów tapi- | Wyroby stolarskie przo- 
kiej Nr. 37 każdego czasu cerskich,  przedewszy- | dować mogą jako pewno! 
do wynajęcia. Wiadomość |/A stkiem jest w najlepszym | z suchego i zdrowego | 


Pęk GRABOWNICA“ ię 


Pierwsza kraj, fabryka powoŹniCZa 


(o ruchu parowym) 
poleca 


SANKI luksusowe 


wykonane według oryginalnych modeli. 


:*6-6:96:$:$%:6:$* 


obszerny kawalerski z wspól- 


do śniadań i kolacyj. 


-"UIOOĄQ) NIEMOJIQ Z 4! qQ Į oga mo | 


"'AmofBIĄ IT TĄSTETduE 400d "OB0TYĄS 


(DE DL DL ODE D 


1234 1 6 j P~ Dla Szan. Kółek rolniczych przy odbiorze towarów znaczny rabat. 
Dyrekcj A. Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą, nie licząc w handlu J. Kosza. gatunku materjał użyty || materjału zrobione, jako 
opakowania. — Cenniki towarów ng żadanie darmo. 1257 13 1236 1 4 [© 12 elegancją gustowne || gustowne i stylowo u- 
Š ) odrobienie. | jęte. 


(o) z Ceny bardzo nizkie. 

© Najświeższe Żurnałe lub własne rysunki przedkla- | 
Ó damy, Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy | 
Ó) antyki na skladzie i przyjmujemy takowe w komis 
) Ludwik Chomiak Władysław Duv»l| 


Tapicer, Stolarz. 


3000000600/30095950300900300900000I00000000 
© 


HANDEL : 
G. M. Goebla i Synów. 


w Krakowie, ul. Grodz.a L 15. 
1271 15 poleca : 
wszelkie towar; kolonjalne, herbatę w najlepszych $ 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich 
I TOKARSKICH 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p. 


INA GWIAZDKĘ! 
Nowy zakład artystyczno-fotograficzny 


K. Zelechowskiego 
ARTYSTY-MALARZA 
(aawniej BŁONIEIW SELL) 
ulica Podwale, l. 14, 
wykozywa według najnowszych ulepszeń 


RESTAURACJA | 
Bao i a Pia AJMRLINSKIBRON qpa 


© 
7 
+ 
G 
7 
w 
G 
© 
41 
G 
w 
© 
© 
w 
cj 
cj 
o 


z 
%2 niak francuski, wćdki gdańskie i krıjowe, porter an- w Krakowle, d. A. JOHNA SYND» | 
$ gielski, piwa bawarskie i Kulmbach i różne inne. Š] W hotelu „pod RÓŻĄ" j 
" a! w Krakowie, al. Lubicz, I. 1f 


FOTOGRAFJE «iv . 
a E- j i 
na p'atynowym i matowym aristo. papierze, retu- gł st p że ' $ gF Cony przystępne i stałe. %5 $ Obiad za 1 złr. E T m naści 
szowane artystycznie, wyglądające jak rysunek rę- g|g A m E gd 0 X | 00000000099I09000000000000000I000080000008 | Sobota 17-90 Grudnia. komi | 
ozny oraz poleca 30 zdjęć z obrazów malarzy polskich. Ę z 3 E A ať A —————— Najpraktyczniej ù | Barszcz zabielany. ZNA omita SMACZNĄ CZES | 
LEJ S ra 8ze 2 4 Rosół. 
c= ZEL x 380 metalowe podstawki. oo| KUCHNIĘ 
Am a> IN 4 dB 5 Pasztet strasb ki z suflami saia i s | 
NA GWIAZDKE! | Podejmujemy się wszel- NLI AN Pokrycia meblowe z fa- pod drzewka > Jajka gęsie Bei. Dzisiaj iw następne dni 


| Kołduny liiewskie. 
(Cena tylko 2 złr.) K | Szt. mięsa, sos selerowy. WIELKI KONCERT 


poleca , ( Rozbeuf garnir. 


Krzysztof Krzysztofowicz | © | Ua prze zenen. | TTL U ZY KE 
m 


kich urządzeń aparta- N) bryk krajowych i zagra- 
mentów od najwykwin- A nicznych, Wielki wybór 


IlWażne dla Pań i Panów!! 


14. pe tniejszych do zupełnie mebli bambusowych z 
Już nadszedł świeży transport najświeższych i najgu e 


skromnych umeblowań, i pierwszej krajowej fa- 
bryki w Wiśniczu, wyłą- 


stowniejszych materyj na palta uniformy dla e. k. ofi- okej prayimuje ati PaA a a AE i € 
cerów i urzędników państwowych, ubrania do kon- | | a” Soboty stolarskie, tapicerskie | Wszelkie wyroby mebli glętych wy- Kompletne asortymenta na drze- EE toma. NBE nekloi 
nej jazdy i likerje w największym wyborze z fabryk Prókarskie. platanych fabrykacji tntejszej. wka po ah 3, s 5, 6 do i złr.| O, Eskalopes de veau. R cygans IEJ 
krajowych i zagranicznych do Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i R p pami a": ź PaK 
SKŁADU SUKNA i KORTÓW pierwszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie | sam" = Q | er m . pod osobistym kierunkiem kapf 
= | Galaretka cytrynowa mistrza BITOGABORA. 


FRANCISZKA CUŻYBŁY 


ERAEÓW, 21173 52 


Sukiennice 1. 27 (od strony ratusza). 
Ceny fabryczne od I złr za metr i wyżej 
Próbki gratis i franco, Dla pp. kupców I krawców odpowiedni rabat. 


NA GWIAZDKE! 


Ciesząc się już dotąd licznemi nznaniami ze strony Szanownej z r ; i né 
powodu krótkich dni w tej porze, urządziliśmy w skła- 
ANIELI PASŁAWSKIEJ 


kolor i jakość towarów jak w dzień. ~ : 
w Krakowie, ul. Florjańska, 10, I.p. (visa vis apieki p. Wiśniewskiego. 
pazyjmuje wszelkie obstalunki w zasres tego fachu wchodzące 


FILIA WIEDEŃSKA 
Znacznie powiększony istniejący od lat 26 He j | m d il d K 0 I 1 4 j Synó W 4 WEET ga „adi z, aan ks ag | 


n. i W. Paniom. 


Handel towarów kolonialnych i wnASGUKIEN M ĘESKICHĘJ o” ee EAEE | 
aa 0 OWY | 


POD FIRMĄ 
| fa) 


Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze usiłowania. 
749 Zarzad. 


dzie naszym świalło elektryczne, które umożliwia rozpoznać 


juozus KUDOqO UN 


815 
wykończonych, tak, że wsaelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony TEENAAN" 
DW 4 Mogą. AT Ó O. DOOOOCCOCG O A 
Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. r 
Ceny nader przystępne. Bardzo ważne dla Panów! Ó) RZRENROWAAREAAOWYNYZWEOWOW N 
) Warszawska pracownia sukien i okryć da nskich | 
| 


BĘ Naobecny sezon! "E 
| Ji 


Wiedeński Magazyn ubiorów męzkich i dziecinnych JAN EKRKIER i ul. Grodzka, I. 9, 1. p. A 
GHEMINA FELDMANNA w Krakowie, ul. Karmelicka 18, RS poleca w doborowym zapasie: 
poleca swe towary w najlepszej jakości, jako to: wina wę- $| [Ọ) Paletoty, Chesterfildy, Kaiserroki, Menżykowy, [ġ Diisseldorfska Fabryka 


sierskie, austrjackie i francuskie; koniak francuski (Ad- © Szlafroki, Haweloki, ubrania marynarkowe, żakie - 
vocat au Cognac) i koniak gorzki, wódki gdańskie, izde- towe, salonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, 1 J A N A L E B E N S Z T E | N A 


bnickie i łańcuckie, oliwę nicejska, sardynki francuskie Bondy do podróży Kamizelki jedwabne, oraz wielki 


(Philippe & Canaud), kawior astrachański, konserwy A w: 3 
mięsne i owocowe, miód lipcowy, czekoladę” francuską, wybór ubrań dziecinnych podług najnowszego w Krakowie (Zwierzyniec) 


1256 śliwki i powidła tureckie, sery różne. 1 10 fasonu. 
po ocenach fabrycznych. 


Z uszanowaniem 


Flac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, | 
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w 
najmodniejsze i najlepsze ubrania męzkie i dziecin 
ne, sprzedając takowe po cenach fabrycznych, 
a mianowicie : 
Szlafrok zimowy od złr 7 do . -. > Zir. 10. 


poleca 


przedniego wyrobu musztardę diisseldorfską, francu- 


Ubranie marynarkowe z szewiotn dobrego. + + » 14.80 a ską i krymską, znakomit t í 
Spodnie kamgarnowe, zimowe . . . . « « « » 4.45 : iA i K: 4 di y a.s Oue owocowo-spirytusowy, 
Paltot e ge lub montoniakowy od złr, 12 do 25.50 Prawdziwy miód lipcowy, powidła Heilman ohn i Synowie, [0] estragonowy i winny. Również z całą sumiennością 
Ubranka dziecinne od . . . . . . . . . . „ 3 i gli ki tureckie ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabia synapizma pod 
ję Mię E ai kołsiaczkii” „n 5.95 w Sk; d 4870: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka |. 9, godłem „Austria“. 
._ kangarowo y 1a"... e Y ETAT do nabycia w handlu pod firmą Did Pis IE R TNIE Składy we wszystkich większych handlach. 
Upraszając o liczne względy, pozostaję r J Kosz W E kowrie w Rzeszowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie i w N. Sączu. Zwraca się u 
5 a , , O w M $ 
p81 Z poważaniem CHEMIN FELDMANN. ra € uwagę na Markę ochronną 


ulica Grrocizica. 1259 1 4 


korzystniejszemi warunkami 
Myli iea, aaSzełsy | odpowiedzialcy rodskior: Dr. Jéra? Grzowski, Brak Wł. L. Aoczyca | Spółki pod zarządem jasa Qadowskiogo 


